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W ykończenie artystyczna. 
B a l tr y s ły  i krój angielski.

Sitowa dróg wodnych.
W c h w il, gdy Rusin! zam ierzują drogi 

w odne użyć jak o  przedm iot, w alki dyk tow a­
nej po lityką zem sty  i w niej podciąć rozwój 
ekonom iczny k ra ju , w  chwili, gdy k rążą  po 
k ra ju  w iadom ości o ustaw icznych przeszko­
dach czynionych budowie kanałów , sp raw a 
budowy ich, jak  dochodzą w ieści z W iednia 
wchodzi w  now ą pow ażną fazę, k tó ra  da 
m ożność spełnienia i przyśpieszenia, tej tak  
ważnej dla k ra ju  naszego, Jak  rów nież dla 
całej M onarchii spraw y.

Na podstaw ie stanow iska, jak ie  zsjęll 
posłowie z Duinej A ustryJ i k ra jó w  Sudeckich 
Łająt się rząd  k w esty ą  budow y kanałów  
Dunaj O dra i m a n a  najbliższem  posiedzeniu 
łiby  rłożyć sw e ośw iadczenie.

Z kół parlam en tarnych  donoszą, ze jeżeli 
.p ra w a  budow y k a n a ’u D unaj-O dra, p rzed ­
staw ioną zostan ie Jako polityczna lub  gospo­
darcza konieczność to  rząd  ze w zględu na 
obecne polityczno-finansow e położenie gotów  
je s t  do urzeczyw istn ien ia p ro jek tu  powołać 
k ap ita ł p ryw atny .

U staw a z ro k u  1901 polegała na  zasadzie 
budow y k an a łu  przez państw o. Dopiero w. r. 
1906, gdy po lity k a  kom unikacy jna, Jeżeli nie 
fo rm ab iie  lecz m ere to ryczn ie  podniesioną zo 
«t*fc,, w yłoń (a się  m yśl podjęcia budowy 
d róg  w odnych przez k ap ita ł p ryw atny

W ów ezss p rzedstaw ioną została  m iniste 
rytUB p n m  pew na fran cu sk ie  k o n so rc ju m  
k o n k re tn a  o fe rta  na  budow ą w szystk ich  dróg- 
w odnych a  sp ec ja ln ie  n a  budow ę kanału  
Dunaj Odra, żądająca gw arancyi państw a, ea- 
bfezpieozającej 4  p ro cen t od sum y n a  budowę 
użytą).

W tej spraw ie odbyły się przedtem  kon 
ftre n cy e  w P aryżu  z m ężem  zaufania au s try a  
ckiego rządu, następn ie we W iedniu z przed 
staw icielam i g ru p  i czynnikam i m aroćaj
n em i- . . .  . J Ł.K onferencye te  nie odniosły jednak  po­
żądanego s k u tk u  z powodu nieprzychylnego 
s tan o w isk a  delegatów  dla 4  p rocen t stopy , 
k tó rą  za zbyt w ysoką uw ażano

Koła rządow e z końcem  zeszłego tygodnia 
podają do wiadomości, że k ilk a  konsorcyów  
zgłosiło Bię do budow y kanału  D unaj-O dra. 
Między innym i zgłasza się g ru p a  finansistów  
francuskich  k tó ra  w  r. 1906 okazała  go to­

wość budow y kanału , ośw iadczając, źe przy
stąp i obetn ie  do k o n k re tn e j rozpraw y.

Donosi rząd  rów nież, że w eszły oferty  
na budow ę galicyjskiego kana łu  ze s tro n y  
francuskich  finansistów , Jak również, że bu 
dow ą w szystkich dróg  wodnych w  m onar­
chii za in teresow ał się kap itu ł am erykański.

R ząd x r w zględu na n iek o rzy stn e  p ł o ­
żenie pieniężne chętn ie przystąp i do -r< ko- 
ń w a  % oferentam i. Posłow ie (lo lno-austryac- 
cy i z k ra jó w  Sudetu  k ładą nacisk , ażeby 
rząd n ie ly lko  okazał gotow ość p rzestudyo- 
w an ia 'p ro jek tó w , lecz żeby za ich popar 
ciem ułatw ić przez g w arancyę p ań stw a ta k ­
że w innej drodze przyrzeczenia, bo n a  tej 
podstaw ie, ja k  dochodzą inform acye z kó ł 
parlam entarnych , zachęci się liczne konsor- 
cya do złożenia ofert, do uzyskan ia  ja k  naj­
korzystn iejszych  w arunków .

A nkieta, k tó ra  sw ego czasu odbyła s ię  
we W iedniu ze w spółudziałem  pierw szych 
europejskich  au to ry te tó w  oświadczyła, że 
ta k  technicznie ja k  I gospodarczo w aru n k i 
za budow ą kanałów  w  A ustry i p rzem a­
wiają. W ówczas udow adniano, że ta k  w  A n­
glii, Niemczech, Belgii Jak  i F rancy! drogi 
wodne przeszły wszelkie oczekiw ania, że 
nie strac iły  n a  t 9m  i dobrze p rosperu ją  d ro ­
gi kolejow e.

P rzy  obliczaniu rentow ności k an a łu  D a 
aaj O dra w najbardziej n iekorzystnej k a lk u  
lacyi przynieść pow inno 2 prc. Inni tw ie r­
dzą, może nad to  opt-ymistycscue, że koszt*  
budowy tego  kana łu  pokry je się po p ierw ­
szym dziesięcioleciu, a naw et odrzucą pe­
w ne plusy.

K oszta tej drugi bez połączenia z k a n a ­
łem  galicyjskim , ja k  rów nież nie uw zglę 
dniając k an a łu  B *rno Lundeiiburg, ol liczone, 
są na 260 m dionów; przy  w łączeniu oby­
dwu tych k ana łów  koszta  te  podniosą się o: 
180 m ilionów.

strzedz, ażeby nie wytopiły się jak ie  t r u ­
dności w  przeprow adzaniu  naszych żądań, 
ażeby m iędzy budow ą k an a łu  D unaj-O dra 
ew entualn io  sfinansow ania go w ykluczyć 
m ożliwość pom inięcia galicyjskiego kanału.

W  pierw szym  rzędzie konieoanem  będzie 
zabezpieczenie się przed pasożytuikiem , ak - 
cyą R usinów , k tó rz y  dla sam ej w alk i u tru  
duiają p racę  nad ekonom icznem  podniesie­
niem  k ra ju .

E nerg ia  i solidarność z ja k ą  rozpoczęło 
obecne Koło polskie w alkę z rządem  o p rze­
prow adzenie budowy kanałów  — silne i m ę­
sk ie  w ystąp ien ie eksc. B ilińskiego powinno 
być podn ie tą  do dalsze} pracy dla Koła poi 
skiego, przykładem dla jogo Dastępcy, a 
wów czas k ra j nasz odrodzony ekonomicznie 
we wdzięcznej zachow a Ich pamięci.

R om an Woyczyński.

Przed burzą.
Szybko m nożą się oznaki, że Albania 

znajduje się w  przededniu groźnych zabu­
rzeń, co usiłuje W ysoka P o rta  zak ryć kłam - 
łiwem i spraw ozdaniam i p rzed  oczym a E u ro ­
py, śledzącej trw ożn ie  w In teresie pokoju  
przebieg w ypadków  na B ałkanle. W edle w ia­
rygodnych doniesień z Albanii, najw pływ o- 
w sze szczepy tam te jsze  zab iera ją  się do w al­
ki n a  śm ierć i życie nie z T urcyą, lecz z o- 
beenym  iaądem  m łodotureck im . W K onstan­
tynopolu  ząś wiedzą dobrze, do czego są 
zdolni góra le  albańscy i jak  um ieją bronić 
sw ych p raw  i przyw ilejów , k tó re  po części 
zdeptali m łodoturcy  na  rzecz centralistycz- 
nego ustro ju , jak i p rag n ą  w państw ie O sm a­
nó w  przeprow adzić.

P rzytem  w śród  A lbańczyków  'ta k  maho-
5 m etan , Jak ka to lików  i praw osław nych prze-

_________  jjaw ia  się coraz silniej poczucie jedności ple-
TeJ nowej fazie w Jaką wchodzi budow aiin iennej, czego najw ięcej obaw iają się T urcy, 

dróg w odnych powinno Koło polskie po Jdla k tó ry ch  zjedncczęnie się w szystk ich  
święcić baczną uw agę, aby budowę gaiicyj szczepów albańskich  etanow i pow ażne nie
skich d róg  wodnych w projekcie sfinanso­
w ania c ;e  om inięto, ażeby rów nocześnie n a­
stąpiły  pertr& ktacyu z finansistam i franco - 
sklrni i am erykańskim i, k tó rzy  zgłosili s ię  
do budow y k an a łu  galicyjskiego.

Sfinansow anie d róg  w odnych przez k a ­
pitał p ryw atny  da m ożność p rzysp ieszenia 
budowy, podjęcia jej na całym  obszarze na 
szego k ra ju .

Będzie to  w ielką  doniosłością dla uprze 
m ygłowienia k ra ju  i jego ekonom icznego 
podniesienia. Każda chw ila przyspieszenia 
lej akcyl w yuagrcdai daw ne zaniedbanie.

W ówczas, gdy państw o zabezpieczy g w a­
ra n c ję  p ryw atnem u  kapitałow i stw orzy  sfę 
p ep m  ść przeprow adzenia akcyi, k tó rą  m i­
mo sankeyonow anej ustaw y, zw rasta jące  p o ­
trzeby p ań stw a przew lekać a naw et unie 
możliwić by mogły.

Dzisiąj, gdy dla tej spraw y zaw iał z nad 
D unaju przychylny w iatr, m usim y w y k o rzy ­
stać  tę  chwilę i Jak najin tenzyw niej s fin an ­
sow anie k ana łów  poprzeć. P ow inniśm y się

bezpieczeństw o.
Szczególniej g reźnym  objawem  na tym  

punkcie eą coraz częściej zachodzące w re* 
g h iaruem  w ojaku tu reck iem , k tó ra  sto i za­
łogą w Albanii, w ypadki dezercyi, a n aw e t 
o tw arteg o  bun tu . W edle najśw ieższych w ia­
dom ości, nadchodzących z M onastyru, liczba 
żołnierzy albańskich, k tó rzy  osta tn im i dnia­
mi zdezerterow ali, w ynosi 200. N ajstarszym  
ran g ą  w śród  nich je s t k ap itan  T a j  a r  bej, 
A lbańczyk. D ezerterzy , k tó rzy  m ają  tak że  
rozporządzać karab inam i m aszynow ym i, z n a j­
dują eię 30 km . na północ od Rezua. K api­
tan  Taj a r w ystosow ał pismo do k o m en d an ta  
w ojekow ego w M onastyrze, w k tó rem  o- 
św iadcza, i e  ruch  nie zw raca się przeciw  
ojczyźnie, lecz przeciw  p a n o w a n i u  k o  m i- 
t  e t  u m łodotureckiego.

C harak terystycenem  jest, źe wedle w ia ­
dom ości, t  tego  sam ego źródła pochodzącej, 
s ta ro tu rc y  zaczynają z ty m  o sta tn im  ru ­
chem albańskim  sym patyzow uć.

Niem a w tem  nic dziwnego. P rzez  k ilk a

w ieków  Albańczycy m ężnie walczyli n a  u- 
sługach  p ań stw a O sm anów  I kalifa tu , p rzele­
w ając sw ą k re w  na polach m nóstw a bit^w  
w  Azyi i Europie. Przyw ileje zaś, jak ie  w 
zam ian za to  otrzym ali, m łodo tu rcy  w  sp o ­
sób n ad er n ieopatrzny skasow ali, pomimo, 
ie  w łaśnie Albańczycy p rzed  czterem a laty  
dopomogli im wielce do strącen ia  z tro n u  
Abdul Hamida i w prow adzenia w życie k on  
stytucyi.

Polityka centrallzacyi, o raz idea „o ttom a 
aizm u“ spo tkały  się  od sam ego początku  z 
silną nic chęcią A lbańczyków . — Byli oni bo­
wiem najm ocniej przekonani, że w zam ian za 
w yśw iadczone przysługi o trzym ają  aasłożoną 
n ag ro d ę  w postaci pew nych zw olnień podat 
kow ych, oraz praw a noszenia broni, bez k tó ­
re  j A lbańczyk żyć i ruszać się  nie może. — 
Albańczycy nie m ają najm niejszego zrozu­
m ienia dla urządzeń  now ożytnego państw a, 
n a  jak ie  chcą m łodoturcy sw ą ojczyznę prze 
ronić.

Ju ż  zeszłoroczne zaburzenia albańskie, 
k tó re  przybrały  znam iona o tw arteg o  buntu , 
powinny były pouczyć sfery  k ieru jące  w  Kon­
stan tynopolu , że w s to su n k u  do Albańcey 
ków  obrały  zupełnie fałszyw ą drogę. T y lao  
dzięki In terw encyi A ustro-W ęgier, o raz pod­
róży su łtan a  M ohameda do Albanii, udało się 
wówczae zażegnać burzę, k tó ra  tym  razem  
grozić znów  zaczyna nie ua  żarty  poniew aż 
rząd tu reck i nie do trzym ał wielu obie­
tnic, poczynionych A lbańczykom  pod g rozą 
ogólną] rew olucji.

Sytuacya w tam tych  s tro n ach  kom plikuje 
się jeszcze przez to , że  choć nie posiadam y 
ofieyalnie stw ierdzonych w iadom ości o ma' 
chinacyach w łoskich w  Albanii, to  jednak  
m ożna być pew nym , że W łosi nie są oboję 
tay m i widzam i tego, co się  tam  dzieje. Już  
w przeszłym  ro k u  stanow isko , Jakie zajęła 
C zarnogóra wobec pow stania szczepu Malis- 
sorów , w skazyw ało na to , że w Cetynii za ­
pew niono sobie poparcie Rzym u, gdzie prze­
cież panu je  zięć przebiegłego k ró la  Nikity. 
W reszcie 1 A ustro  W ęgry in te re su ją  się m o­
cno spraw am i Albanii, przez k tó re  o sta te  
cznie 
k tó re j
ula z W iednia.

prow adzi d roga k u  Salonice, d rogą ku  
J z w r a c a ją  aią z a w s z e  t ę s k n e  s p ó jn e -

Przybory do rybołostwa
jako to: Wędki, Kije do wędek bam­
busowe pojedyncze i składane, Koło­

wrotki, Eaczykl Zyłfcl, Spławlkl
i wszelkie inne przybory do rybołostwa.

Hamaki, leżaki,
polecają

REIM i Ska, Kraków
R y n ek  37
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Z naszych letnisk, zdro­
jowisk i uzdrowisk.

Zakopane, w czerwcu.
Zakojpane oczekuje gości letnich, oczekuje 

ich z tym  w iększą niecierpliw ością, że n ie­
praw dziw e wiadom ości, k tó re  się pojaw iły 
w pism ach, jakoby  w  Z akopanem  i oko­
licy epidem icznie g rasow ała szkarla tyna , 
od strasza ją  gość! od przyjazdu. Na szczęście 
deść w cześnie Jeszcze delegow any przez c. k. 
N am iestnictw o lek arz  D r K ram arzyńsk i 
w espół z lekarzem  klim atycznym  w Z ako­
panem , Drem  J  Żychoniem , zbadali spraw ę, 
a w ynik  tych  badań ogłosiła k o m is ja  k lim a-

s m s a s s m

tyczna. Z k o m u n ik a tu  zadowoleni m ogą być 
wszyscy 1 Jeżeli ju ż  nie czują zaufania do 
Poronina, to zaufanie to  do Z akopanego w 
całej p tłn i mieć mogą, gdyż z Poroninem  
i « odległą Bukowiną, naw et po zaprow adze­
niu  w  Poronin ie  dia ty ch  13 chorych jeszcze 
dzieci dom u izolacyjnego w szelkie sto su n k i 
handlow e, jak  dowóz nabiału, zostały  p rz e r­
wane. A więc przybyw ajcie!

Czeka was Z akopane, odświeżone, odm yte, 
odlakierow ane. Co p raw da są  to  zasługi ini- 
cyatyw y pryw atnej, właścicieli p en s jo n a tó w , 
zasługi położone w  dobrze z ro tum ianym  
in teresie  własnym , ale i to  dosyć, kiedy o za­
sługach żadnej z władz m iejscow ych i słow a 
powiedzieć nie m ożna. Boć nie Jest zasługą 
posypanie ulicy M arszałkow skiej piaskiem , 
an i u staw ien ie  k ilk u  ław ek  na m iejscach 
spacerow ych, ani sprow adzenie o rk ie s try  
p. Czyżowskiego z K rakow a na k o n ce rty  
m ające się odbywać codziennie od goda. 
9 do 11 przedpołudniem  i od godz. 5 do 7 
wieczorem  w „p a rk u “ na A ntałów ce —  to 
zawsze było, ani tym  więcąj nie j e s t  zasługą 
podniesienie tak sy  fiak iersk iej, ani w reszcie 
zm iana na  s tan o w isk u  przew odniczącego k o ­
m is ji k lim atycznej.

To o s ta tn ie  je s t  w ręcz krzyw dą, w y rzą­
dzoną uzdrow isku. Ju ż  to  sam o, że zarząd  
uzdrow iska leży w  rę k u  człow ieka, k tó ry  
tu ta j ty lko  przelo tn ie  rozk łada sw oje lary  
i penatjr, k tó ry  c łę s to  zaledw ie zdoła aię 
rozglądnąć w B tosunaach m iejscow ych, po­
znać potrzeby  uzdrow iska, w  chw ili g dy  za- 
ozyna działać zostuje przeniesiony n t  inne 
stanow isko , szkodliw ie m u s i . się odbić na 
rozw oju uzdrow iska. Cóż dopiero, gdy na 
porządku dziennym  znajdują się sp raw y  ta k  
ważne, ja k  sp raw a parkow a, a k tó re j bronić 
p rzedew szystkiem  kom isya klim atyczna, jak o  
rzeczn ika in teresów  gości pow inna, cóż do­
piero, gdy uzdrow isko znajduje się tu ż  przed 
a r  mym głów nym  sezonem , gdzie in sp ek to r 
klim atyczny, ja sk o iw iek  pozbaw iony praw ie 
wszelkiej egzykuty  wy, o ile ty lk o  um ie i chce 
połączyć obowiązki u rzędn ika państw ow ego 
z obow iązkam i obyw atelskiem i, niezm iernie 
dużo dobrego d la Zakopanego zdziałać może.

To też  z żalem  żegaało  Zakopane p rz e ­
niesionego w  ch a rak te rze  k o m isarza  S ta ­
ro s tw a  do T arnow a p. S tan isław a M atusiń-

H. G. WELLS

Historya Pana Polip.
XI.

T rzy  m iesiące przeszły aż nad to  szybko, 
m iesiące słoneczne i ciepłe, zapełnione zaję­
ciami na św ieźem  pow ietrzu. P rzy  rozlicz­
nych ćwiczeniach fizyczByeb, zdrow om  poży 
w ieniu i dobrem  traw ien iu  p. Polly zauważył, 
że m u cera ściem niała, broda u rosła  a mu 
sku ły  nahrały  sprężystości. Cały ten  przeciąg 
czasu niesłychanie pogodny, zaciem niał ty lko  
je d e n  niepokój, o k tó ry m  p. Polly s ta ra ł się 
nie m yśleć. Nigdy ani on, ani gospodyni, n is 
wspom nieli o fatalnym  term inie, ule imię 
w uja Jim a unosiło się naw et nad Ich milcze­
niem.

W m iarę, jak  eię zbliżał ostateczny  kree. 
teg o  ży d a , niepokój pana Polly
w zrastał. Myśl o kup ien iu  rew o lw eru  prze­
leciała m u przez głowę, kup ił jed n ak  nato 
m iast m ały karab in , bardzo zanieczyszczony, 
tłóm acząc sobie, źe po trzebuje go do odstra  
szenia p tactw a, obsiadającego drzew a owo­
cowe. Kupiwszy, nabił s ta ran n ie  i u k ry ł ped 
sw ojem  łóżkiem , przed  okiem  poczciwej go­
sposi.

W rzesifń  m ;r-ął, nadszedł październik.
Nadeszła w reszcie ta  noc historyczna, 

podczas k tó re j zaszły wypadki, tru d n e  do 
wydobycia Z w łaściw ego im tajem niczego 
środow iska) na jaw  jasn eg o  opowiadania.

Najlepiej będzie i najw spaniałom yślniej, 
pozostaw ić w cieniu to, co p. Polly p rag n ął­
by o k ryć  W ieczną tajem nicą.

Otóż p. Polly  oświadczył, że gdy został 
napotkany przez cyklistę, za ję ty  był pos*u 
kiw aniem  jak lą jś  broni, k tó rab y  m u pozwo 
liła skończyć raz na  zaw sze z w ujem  Jim em  
To oświadczenie staw iam y odrazu, bez żad 

*nych kom entarzy, przed oczy czytelnika.
W uj J  m był nap9wno w owej chwili w 

posiadaniu karab iua, a n ik t oprócz p. PoIJy, 
nie mógłby powiedzieć, w  ja k i sposób broń 
zm ieniła właściciela.

C rk lista . był to  niejaki W arspite, l i te r t t ,  
Cierpiący na bezsenność. W stał p n e d  św item  
i opuściw szy sw oje m ieszkaniew  Larnmam, zna 
lazł p. Polly naw pół u k ry teg o  w ro  wie u stó p
m uru  k o ś c i e l n e g o  w Polwell T en  rów , zw ykle
suchy i porosły głogiem i pokrzyw ą, w niczem 
nie przypom inał arsenału . Je s tto  zapew ne 
o sta tn ie  miejsce, w  k tó rem  człowiek rozsą 
dny poszukiw ałby karabina.

T enże sam  c y k l i s t a  upew niał, że g y zs ad 
^ row eru , aby zobaczyć w jak im  celu p. Pody 
pokazu je  z siebie ty lko  nizszą część sw ego 
ciała, pan Poiły  zadowolnił się podniesieniem  
głow y i rzuceniem  ostrzeżen ia:

—  Uważaj pan ! S trzelał już dwn razy.
W yszedł wreszcie se swojej k ry jów  , a 

z najw iększą przezornością. Ubrany był w a 
łą. baw ełnianą koszulę nocną, miał nog 
etopy gołe, całkiem  podrapane i o k ry te  w 
tem.

P- W arspite posiada w wysokim  Btopnill 
d a r in teresow an ia  się swoim i bliźnimi. Bea 
w ahania w ziął natychm iastow y udział w ca 
H  spraw ie. Za in ieyatyw ą pana Polly, po­
wrócili obaj do oberży w  .Potwell przez cm en-; 
ta rz  i tam , obok now ego m auzoleum , w ysta­
wionego pam ięci S ir Sam uela H arpona, zna­
leźli k a rab in  rozerw any  w ybuchem  prochu i 
niucuo uszkodzony.

—  To m usiało się s tać  przy trzecim  w y­
strzale , —  w ytłóm aczył p. Polly. — H uk był 
{akiś zabawny.

W idok ten  ośm ielił go niesłychanie. W y­
znał, że w ybrał cm ea tarz  za m iejsce ucie­
czki, poniew aż łatwiej było schow ać się od 
k u l za pom nikam i. P otem  w raził niepokój o 
los oberżystk i w  Potw ell i jej w nuczki i weka 
żu jąc  drogę, zeszedł szybkim  k ro k iem  ścieżką 
w dół.

Z astali przy oberży polow ego, pana Biake, 
pukającego cierpliw ie do arzw i o tw artych . 
W szedł razem  z nimi. Dziwny bezład pano­
wał n a  bufecie: sk o n sta to w an o  następnie, że 
b rak n ie  k ilk u  flaszek w hisky. W sali widać 
było szczątk i szk ła  i porcelany, jedno  lu s tro  
rozbite , praw dopodobnie cynow ym  dzbankiem . 
R ozbitą te ż  i w ypróżnioną była k a sa  i biurko 
za bufetem . Na górze okno się o tw arło  i dal 
się słyszeć głos gospodyni. Powiedziała, że 
zam knęła się tam  z w nuczką i nie chce zejść 
dopóki nie będzie m iała pew ności, że wuj 
J im  uzbro jony  karab inem  pan a  Polly, nie 
znąjduje się w pobliżu. Panow ie B lake i W ar­
sp ite  zajęli się szukan iem  śladów  w u ja  Jim a, 
a p. Polly  poszedł włożyć k o styum  w łaściw ­
szy  wobec białego już dnia. Ale zeszedł na­
tychm iast i prosił panów  B iake i W arspite, 
aby zeahcieii „zobaczyć".

N ieporządek straszliw y  p rzedstaw ił się 
ich oczom. P rześcierad ła i ko łdry  leżały zrzu ­
cone na  jeden stos w kącie  pokoju , w sz y s t­
k ie siu flady  były o tw arte  i poprzew racane, 
k rzesło  rozbitp, zam ek u drzwf w yłam any; 
jed ea  z obrazów  był nadpalony i p rzedziu ra­
w iony nabojem , okno zaś szeroko  o tw arte .

Z ubrań  pana Polly ani śladu. N a tom iast 
tu  i owdzie leżały na  podłodze straszliw ie 
brudne łachm any i p a ra  trzew ik ó w  n iem o­

żliwie zniszcaenycb. L ekki zapach prochu  
unosił się jeszcze w  pow ietrzu . — W reszcie 
dwie czy trz y  książki, św ieżo zakupione 
przez pana Polly, rzucone zostały pod łóżko 
dość gw ałtow nie.

P. W arsp ite  popatrzy ł na pana Blake, po­
tem  obaj zw rócili się ku p &du Polly.

— To Jest J e g o  ubranie i J e g o  obu­
wie —  w yjaśnił p. Polly.

P. B lake w yjrzał p rzez okno.
— Są tu  dachów ki św ieżo połam ane — 

zauw ażył.
— To ja, wychodząc przez okno, zsuną 

łera się na dach oficyny.
W yjaśnienie p. Polly wydało się za mało 

szezegółow e jeg o  tow arzyszom .
— T ak !., te ra z  należy go w ynaleść i po 

gadać z nim  trochę , a to  już leży w z a k re ­
sie m oich obow iązków  —  rzek ł p. Blake.

XII.

Ale w uj Jim  w yniósł się ty m  razem  na 
dobre.

K ilka doi m inęło, a  n ie  daw ał znaku  ży­
cia, co jednak  m e było w cale rzeczą zadzi­
wiającą.

Z czasem jednak z dni utworzyły się ty­
godnie, z tygodni miesiące, a  wuj Jim  nie 
pokazywał Bię wcale.

R ok upłynął i obaw a p ow ro tu  jego, w  j a ­
kiej w szyscy żyli, s taw a ła  się  co raz  słabszą.

Pew nego dnia, mniej więcej w trzydzie­
ści m iesięcy po ow ej n iespodziance nocnej 
poczciwa o b erźy stk a  w ym ów iła Jego im*ę.

— Z astanaw iam  się, co się s ta ło  z J i ­
mem ?

— J a  tak że  niekiedy 1 — rzek ł p. Polly.

ROZDZIAŁ X.

W którym odnajdujemy Mlriam.

I.
Ju ż  pięć la t m inęło, odkąd  p. Polly od­

k ry ł oberżę w  Potw ell.
W idzimy go siedzącego pod w ierzbą nad 

rzek ą  w p iękne popołudnie le tn ie  i łow iące­
go ryby.

Nie Jest to  ju ż  pon u ry  i nieszczęśliw y 
b an k ru t, w iecznie ziry tow any i nlekontent., 
k tó reg o  p o r tre t  oglądaliśm y na początku  tej 
h i s t o r y i .

P. Polly obecnie je s t  tęgi, opalony, je - 
dnem  sło w em : obraz zdrowia. Koźla b ródka 
dodąje powagi jego  tw arzy . W yłysiał też je ­
szcze bardziej.

P q  raz  ptarw asy znalazł tro ch ę  c/.ssu na  
ryLblowStwC, ohocfai od  cnwfii przybyoła do 
oberży obiecyw ał sobie, ża się odda tem u  
sportow i.

R ybołów stw o, — Jak  o tem  św iadczy zło­
ta  księga lite ra tu ry  angielsk iej — w yw ołuje 
rozm yślania i przeg ląd  w spom nień  1

W pam ięci p. Polly pow staw ały  obrazy  
daw no zapom niane. Pow oli p rzyszła  kolej i 
na Miri&m. P ożar, k tó ry  sam  niegdyś w znie­
cił i opuszczenie żony, po ra s  p ierw szy  s ta ­
nęły mu ja sn o  przed oczami.

Zaw sze je s t  p rzykro  pom yśleć, że się 
k iedyś ogień w łasną rę k ą  podłożyło, — tem  
bardziej, że uczynek  ten  prow adzi do w ię ­
zienia. W ty m  w ypadku Jednak  p. Polly nie 
m ógł wzbudzić w sobie szczerego uczucia 
żalu. Opuszczenie Mlriam, to  było całkiem  
oo innego. O puszczenie M iriain było rzeczą 
podłą.

(Ciąg dalszy nastąeU
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L & C s . K M * S NKRAKÓW,  
Dunajewskiego 6.

jiiH r a ln e  za s tę jw iw o  w szystkich  zjednoczonych fabryk

RURY K A M I O N K O W E  wewnątrz i ąewnątrz glazurowane, GIPS MURARSKI z  własnej fabryki, w Glinnej Nawary
wraz z wszystkiemi częściami faaonowemi, potrzebnemi do ZAPRAWĘ FASADOWĄ „Terrabona“ z własnej fabryki w

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  kanalizacyi w szczególności: spody, wpusty i studzienki . c u n _  - 6
K R aT U i T ^ ^  kanałowe. — POSADZKI KAMIONKOWE 1 lizy fajansowe Krzeszowicach, UEMtN POR LANDZKI, wapno hydranliozn

- i  n nn.iAWRVtAno fi. na ściany, — PIECE KAFLOWE deseniowe i gładkie w ąaj- murarskie i fasadową,
Ul, P u n a iew ey  eflO_h; roim ajts, ych k0l0rach, WAI NO SKALISTE S WloanyeL w a­

pienników w Rząsoe koło Krakowa, i Glinnej Nawary!
ceramicznych w  Austryi poleca : Lwowa.
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llneuzn, daohówki i wszelkie wyroby betonowe, FARBY 
CHEMICZNE i ziemne z własnej fabryki farb w Krzeszowicach,
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skiego, k tó ry  po dwu latach  sw ego u rzędo­
w ania w  Zakopanem  zostaw ia po sobie pa­
mięć b jm f iin e g o  u rzędn ika, rozum iejącego 
rów nież dobrze sw e obyw atelsk ie  obowiązki, 
a  dalej pam ięć gorliw ego obrońcy przyszło­
ści Zakopanego, obrońcy Równi K rupow ej 
przed  zabudow aniem . Szkoda, że tego pię­
knego  dzieła dokończyć nie mógł. S tano­
w isko  jego  objął p. S te fan  G rabczyński, k o ­
m isarz B tarostw a w  B rzesku.

A oto inna zasługa: podniesienie tak sy  
fiak iersk ie j, k tó re  ju ż  obecnie zm usza na- 
Bzych doróżkarzy  do ściągania z go­
ści aż poczwórne] w ysokości k u rsu . Zapo- 
biedz tem u  trudno , nam iestn ic tw o  nie chce 
się zgodzić na  oddanie dozoru  nad doróżka- 
mi in spek to row i k lim atycznem u — m a się 
to  sprzeciw iać u s taw ie  przem ysłow ej —  z d ru  
giej s tro n y  sam i góra le-doróżkarze  tra k tu ją  
swój zaw ód jak o  zaw ód uboczny, k tó rem u  
oddają się ty lko  w tedy, gdy w  dom u nie m ają 
roboty , a już  w cale nie poczuw ają się do 
teg o  obow iązku, gdy deszcz pada, lub w  póź­
niejszych godzinach w ieczornych, a więc 
w tedy, kiedy są najpotrzebniejsi. Ze ta k  je s t  
rzeczyw iście dowodzi dyskusya p rzep ro w a­
dzona na  posiedzeniu Rady gm innej dnia 
22 tm ., gdzie górale-radn i-doróźkarze  zapro­
tes to w ali gorąco przeciw  w kładan iu  r a  nich 
obow iązków  sta łych  dyżurów  nocnych I co­
dziennego staw ian ia  się na oznaczonych im 
stanow iskach . N ajlepszym  zdaje się sposo­
bem  byłoby udzielanie L onsensu  na  w yko­
nyw anie p rzem ysłu  d o ró żk a rsk it go ty lko  
dorożkarzom  zaw odow ym , zorganizow aw szy 
ich w p rzedsięb io rstw a rak ie  ja k  w m iastach.

Lecz są  inne, lepsze w iadom ości. W so- 
b e tę  dn ia 15 b. m. dokonał X. kan . K asze 
lew ski pośw ięcenia now ego b an k u  w Z ak o ­
panem . J e s t  to  filia k rak o w sk ieg o  B anku 
Oszczędnościowego i lw ow skiego A kcyjnego 
B anku Zw iązkow ego, um ieszczona w  „Baza 
rze  P olsk im " przy ul. K rupćw ki. W za k res  
działania tego  zak ład a  wchodzić będzie: k u ­
pno i sprzed iż  m o n et o b cjch  i papierów  
w artościow ych, p rzy jm ow anie w k ładek  na 
rach u n ek  bieżący i książecr-ki oszczędności, 
inkasso  w eksli i in iy th d o k u m e n tó w , p rz y j­
m ow anie w  depozyt przedm iotów  w arto śc io ­
wych, lom bardow anie papierów  w arto śc io ­
wych, p rzekazyw anie  pieniędzy do w scyst 
k ich m iejscow ości w k ra ju  i zag ran icą  jitd. 
In sly tu cy a  t a k i  daw no ju ż  była w Zakupa- 
nem  pożądaną, bo m iejscow e T ow arzystw o 
Zaliczkow e nie posiadając rak  szerokich  a- 
gend, w ielu sp raw  załatw iać nie m ogło z 
w ielką  u jm ą dla sam ego uzdrow iska. Życzyć 
też  trzeb a  now ej in sty tu cy i ja k  najpom yśl­
niejszego rozw oju  i z jednania sobie w k ró ice  
ogólnego uznania. W każdym  razie  ju ż  obe­
cnie firm a ta k  pow ażnych finansow ych ra  
k ładów  daje g w aran c ję , że nadziei, ja k ie  Z a­
k opane w  niej pokłada, n ie zawiedzie.

Jeszcze d robnostek  parę N a sezon letn i 
p rzygo tow ało  Bię Zakopane dość dobrze. A 
w ięc zjeżdża d j  Z akopanego tru p a  a k to rsk a  
p. C udnow skiego, k tó ra  w sp ierana gościnne 
m i w ystępam i najw ybitn iejszych a rty stó w  
dram atycznych  scen polskich, daw ać będzie 
p rzedstaw ien ia  w sali ho telu  „M orskie Oko"; 
w cuk iern iach  m iejscow ych przygryw aj ł już 
obecnie w cale dobre zespoły o rk iestra ln e . — 
Szczególnie sym patycznym  je s t  zespół prof. 
K opystyńskiego  z K rakow a, k o n ce rtu jący  s ta  
le w cu k ie rn i P łonki. To przedew szystk iem  
m iłe, źe je s t to  zespół polski, podczas gdy 
w eran d a  cuk iern i w  „M orski :m  O ku" ro z ­
brzm iew a żydow skim  szw argo tem  n iem ie­
ckich grajków . P oza tem  k in em ato g ra f w 
„Sokole" urządzony s ta ran iem  lek a rza  m iej­
scow ego D ra  Gaika. Czegóż więcej jeszcze 
trzeb a  ?

R uch osób jeszcze s tosunkow o słaby. Spo­
tk a ć  zaledwie m ożna k ilk a  w ybitniejszych 
jed n o s tek  ze św ia ta  literacko-orcystycznego, 
a więc O rkana, Solskich, S tru g a  i in.

W T atrach  sam ych tu ry s ty k a  rozw ijać się 
poczyna na  dobre. Nie b rak ło  ju ż  naw et 
„w ypadków ", puszczonych w form ie złośli­
w ych kaczek  do dzienników  krajow ych. Do­
tychczas jeszcze T a trzań sk ie  O chotnicze P o ­
go tow ie  R a tu n k o w e nie m iało  pow odu dzia­
łania, raz ty lk o  zaalarm ow ane, przed  W jiu  
szeniem  jeszcze zostało  odwołane, gdyż ci, 
k tó rzy  zginęli, w rócili.

P rzy  sposobności nadm ieniam , że T a trz a ń ­
sk ie  Ochotnicze P ogotow ie R atunkow e od­
było obecnie dw a k u rs a :  ra tow niczy  pod 
k ierunk iem  lek arza  D ra  W acław a B raszew- 
skiego, d rug i teo re tyczny  pod k ierow nic tw em  
naczeln ika P ogo tow ia p. M aryusza Z a ru sk ie ­
go, zakończone ćw iczeniam i p rak tyczuem i w 
Dolinie S trążysk ie j, gdzie m iałem  sposobność 
podziwiać sp raw ność te j dziemej drużyny. 
Oby jednakże  ja k  najm niej m iała sposobno­
ści zasto so w y w an i» jej p rak ty czn eg o  w g ó ­
rach  na poszukiw aniach. Oby 1

O bszerniej zajm ę się ty m i n ieu straszo n y ­
mi, dziek-jm l ludźm i w następnej korespun- 
dencyi. Em il Niebrój.

Pobyt utyta. Karola Franciszka Józefa 
w H a n i a .

-  i Jak. się dowiadąjemy, komitet zajmujący się 
przyjęciem arcyks. Karola Francisuka Jó z .f-  
ustal t już w ogólnych zarysach obszerny pro­
gram przyjęć.a, który przedstawia się bardzo 
bogato.

Dworzec zostanie cały udekorowany kwia­
tami. Ponieważ nie można w zupełności ru .h u  
podróżnych o tej godzinie zastanowić, będzie 
tylko część dworca przeznaczona na przyjęcie 
i zam knięta żywopłotami z krzewów i smreków. 
Duża sala restauracyjna zostanie zamieniona w 
salę przyjęć i tam odbędzie się ofieyaine powi­
tanie arcyksięstwa przez władze. W stęp do tej 
części peronu został ograniczony i dozwolony 
będzie tylko za biletami, które otrzymały prze- 
dewszystkiem panie. W szystkie gmachy miej

skie oraz gmachy publiczne zostaną udekoro­
wane sztandaram i o barwach miasta.

W zdtni drogi od dworca przez nlice Lubicz, 
Basztową, Fioryańską, Linią A—B, C—D, Grodz­
ką, plac Bernardyński aż do Waweln ustawiony 
zostania szpaler ze straży obywatelskiej, do 
której do wczoraj zgłosiło się przeszło 3000 
mężczyzn. W szpalerze tym staną tak ie  wszyst­
kie STOwarzyszenia ze sztandaram i, oraz bardzc 
liczna grupa włościańska z wsi okolicznych. Na 
Rynku pod pałacem hr. Potockich staną cechy 
ze sztandarami i odznakami cecnowemi. Cały 
szpaler został podzielony na sekeye, a nad k a ­
żdą z nich objęło komendę po k ilka obywateli. 
Wszyscy członkowie szpaleru będ^ mieli odzna­
ki o kolorach miasta.

Para arcyhsiąięca opuściwszy dworzec, uda 
się pod „Barany", gdaie pozostanie ckoto trzech 
kwadransy. Tam też odbędę się przedstawienia 
różnych deputacyi, których zgicsiło się k ilka­
naście. Przedewszystkiem zaś przedstawią się 
. rcyksięcia ke. biskup Sapieha, X. biskup No­
wak, gereralieya, oraz reprezentanci miejsco­
wych władz.

Następnie para arcyksiążęca uda się na W a­
wel, gdzie zwiedzi katedrę i zamek. Wstęp na 
wzgórze Waweln będzie dla pnbliczności dozwo­
lony, zaś ograniczony będzie tylko wstęp do 
katedry i do zamkn.

Po powrocie z Wawelu aicyasięstwo wezmą 
udział w obiedzie, wydanyęi przez hr. Audrze- 
Jową Potocką.

O fcodz. wpół do 10 wieczór w salach Sta­
rego Teatrn odbędzie się raut, wydany przez 
miasto. Dekoracyą sali zajmują bię pp. Żeleń­
ski, Stan. Axeutowicz, Frjuz i Dr Tadensz Fe­
dorowicz. Ponieważ etyk''eta dworska wymaga, 
aby przed przybyciem arcyksięcia wszyscy ucze­
stnicy rautu byii już na sali obecni, kom itet 
gorąco prosi zaproszonych gości, aby przed wpół 
do 10 zecncieli już do Starego Teatru przybyć. 
W westybulu przybycia arcjksięcia oczekiwać 
będzie prezydyum m iasta oraz generalicya. Dy 
gnitarze utworzą szpaler przez westybul po 
schodach do sali głównej- Prezydent m iasta 
przyjmie arcyksięcia n wejścia i wedle etykie­
ty z kandelabram i przeprowadzi go przez szpa­
ler do sali, gdzie arcyksiążę wstąpi na przygo­
towane podwyższenie wspaniało ndekorowane. 
Tam też odbędzie się cercie, w czasie którego 
zostanie arayksięcla przedstawiony szereg oso­
biste śd .

Następnie Jest w projekcie urządzenie de­
koracyjnego poloneza w 50 par w poukich stro ­
jach. Poloneza prowadzić będzie p. Żelińskl. — 
Polonez przewinie się kilku razy po saii, po- 
czcm pary jago utworzą szpaler od podwyższe­
nia kn drzwiom saii bjfatowej. Prezydent za­
prosi arcyksięcia na przŁKąskę. Sala bufetowa 
będzie wspaniale ndekorowana kwiatami.

O ile arcyksiążę ' zechce, to po przekąsce 
powróci do bali, albo też z odpowiednim cere­
moniałem przeprowadzany opuści salę.

Na tum rw u  się zaKończy.
W drogim dniu program pobytn arcykelę- 

cia Jest bardziej urozmaicony. Rano będzie ar- 
cyKslążu na Mszy św. w pałacu hr. Potockich 
w prywatnej kaplicy. Następnie zwiedzi arey- 
książę Muzeum Narodowe, gdzie zostanie mu 
przedstawiona korpoiatywnie Rbda miejska. — 
Z Mazenm nda się arcyksiążę ul. św. Jana i 
Pijarską do Muzeum ks. Czartoryskich, poczem 
pojadzie nu Strzelnicę, gdzie odbędzie się wspa­
niale przyjęcie. Arcyksiążę zostanie powitany 
wystrzałami moździerzowymi.

U wejścia do ogrodn będzie ustawiona brama 
tryumfalna. Od b ran y  do drzwi Sali ustiw iony 
będzie szpaler ze strzelców. U wrót sali powita 
go prezydyum towarzystwa, które przeprowadzi 
go na tron w sali przygotowany I ArcyksiężneJ 
dwie dziewczątka wręczę bukiety.

Następnie arcyksięciu pokazane zostsną ta r ­
cze, do których strzelali cesarz i arcyks. Rudolf, 
zbiory Towarzystwa i obrazy pamiątkowe. Na 
Strzelnicy arcyksiążę odda kilka strzałów i pod­
pisze się w pamiątkowej księuze.

Następnie powióci arcyksiążę do pałacu pod 
„Barany", skąd w południe wyjedzie do Balic 
do ks. Radziwiłła. Arcyksiążę pojedzie przez 
Błonie ku Łobzowa następnie przez Bronowice 
Małe i Duże, Zabierzów koło Skały Kmity, gdzie 
powita go bandery a włościańska.

Po przyjęciu w Balicach możliwe jest, że 
arcyksiążę powróci do Krakowa i zwiedzi wie­
czorem W ystawę architektoniczną. W takim  
razie odjechałby z Krakowa, jednak pożegnanie 
nie byłoby ofieyaine.

Ł  Gtarytista, Hrzysztofon, M i .
Wyn a jm uie i sp rzedaje  p ierw saorsędnych  fa­
b ry k  fortep iany , pianina, b a rm o c le  i ptacnote 
aa g o tó w k ę lub  n a  sp ła ty  n aw e t dw udziesto  

n desięcsne bez naliczał

Precz z towarem pruskimi 
Kupujcie tylko u cLrzeWłkjwt

KRONIKA.
KALENDARZYK >jrrKO&OMia«NY 

słońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 32, 
sacńód przypada o godzinie 7 minut BI; dluguic dnia 
godzin 16 minut 13.

KALENDARZYK KOŚCIELNY, ćn -o w piątek 
Leona, pojutrze w sobotę Piotra i Pawła.

Kraków 27 czerwca.
Z (nauczycielskiego Komitetu wiecowego 

otrzymujemy następujący kom unikat:
W  niedzielą dnia 23 b. m. obradow ał we 

Lw ow ie k ra j. K om ite t w ykonaw czy w iecu 
nauczycielstw a lud. w  licznym  kom plecie.

Na w stępie zdał sp raw ę p. N ow ak z p rze­
biegu osta tn ie j k o n fe re n c ji  deputacyi n au ­
czycielskiej z p rezesem  Koła polskiego D rem  
Leo w parlam encie co do zrealizow ania u- 
chw ał K om isyi szkolną] parlam en tarn e j.

K om itet, w ykonaw czy u k o n sty tu o w ał się, 
w ybierając prezydyum , w  sk ład  k tó reg o  w e ­
szli pp. Bałaban, Jak im ow ski, K w iatkow ska, 
N ow ak, S h o ń sk i, W łasijczuk ; jak o  s e k re ta ­
rze  pp. Popow icz i Hai-abacz.

W obec licznych sk a rg  nauczycielstw a, iż 
n iek tó re  s ta ro s tw a  polecają przybyw ać oso­
biście du koram izow ahia kw itów  n a  dodatek  
droży źaiany, n araża jąc  przez to  in te re so w a­
nych na  k o sz ta  i trudy , kom u n ik u je  K om itet 
wykon., iż k w ity  do k o ram iro w an ia  należy 
w ysyłać sta ro stw o m  pocztą.

K om itet w ykonaw czy postanow ił ostrzedz 
nauczycielstw o przed głosam i, jak ie  pojaw ia­
ją  się ze s tro n y  szkodliw ych jed n o stek , sze­
rzących n i e p r a w d z i w e  w i e ś c i  o r o z ­
b i c i u  K o m i t e t u  w y k o n a w c z e g o .  — 
Przeciw nie, po reorgam zacy i weszły w  sk ład  
K om itetu  rep rezen tacy e  o rg an izac ji w yłą­
cznie nauczycielskich. P rzez to  s ts ł  się K o­
m ite t rzete lnym  w yrazem  in teresó w  ogółu 
nauczyciela toto, tern więcej skonsolidow anym , 
że usuną! zeń wpływy p o stro n n e  i d e s tru k ­
cyjne.

K om itet p rzeto  w zyw a nauczycielstw o, by 
w szelkie próby i zakusy, dążące ku obniże­
niu  w pływ u, siły i znaczenia te] rep rezen ta - 
cyi nauczycielstw a, odpaiło  z całą en e rg ią  i 
stanow czością.

W końcu K om ite t w ykonaw czy uchw alił 
zap ro testow ać przeciw  niesłychanym  napa­
ściom ze s tro n y  prasy  nieprzychylnej (?) zo r­
ganizow anem u nauczycielstw u („Głos N aro­
du", „Słowo Polsk ie", „Echo P rzem yskie"), 
n a  o rgan izato ró  w rzesz nauczycielek ich za 
ich pracę w śród  sw oicn w spółtow arzyszy  za­
wodow ych (np. na  U kleją w P rzem yślu ) i 
zw raca uw agę opinii publicznej ua a tak i, ja ­
k ie  sp o ty k a ją  nauczycielstw o za sam  fak t 
skup ien ia  się pod znakiem  organizacyi za­
wodowej (I!).

*w *
K om unikat powyższy pojaw ił się ju ż  wczc 

raj w  „N aprzodzie", k tó ry  w te n  sposób zo 
sta ł pasow any na  przyboczny o rg an  p. No 
w aka  i jeg o  politycznych przyjaciół. Co do 
jego  treści, rozpraw im y się z nią dok ładali 
ju t ro ;  na  razie  zw racam y ty lso  uw agę n i 
p rzew ro tn ą  obłudę p. N ow aka, k tó ry  chce 
wm ówić w ogół nauczycielstw a, że k ry ty k a  
jeg o  działalności, zupełnie a.uszna i aż nadto 
uspraw iedliw iona jago  dem agogiczną ag ita ­
c ją , je s t  w ym ierzona przeciw ko organlzacyj 
naucEjcielskiej.

Niedomagania tramwaju krakowskiego. Wczo­
raj odbyło się posi8a£8uiu sekeyi ekonouic»aej 
pod przewodnictwem r. m. Bt* ngera Sekcje 
zwróciła u.?Łgę na niedomagania tram waju k ra­
kowskiego, EuiAiiowic.e na zły stan  wozów i ns 
ion nieregularne kursowanie, wskutek czego, 
pragnąc jechać tramwajem musi publiczność 
czekać na niektórych przystankach po kilka­
naście m inut i dłożsj na wóz tramwajowy.

Nareszcie więc właaze m iejskie ' zajmują się 
tą  p ie jącą  sprawą. Istotnie tramwaj krakow­
ski to in sty tuc ja  nie uwzględniająca zupełnie 
wygody publicznej. Nie wystarcza jednak pla- 
toniozne uchwały sekoyj, ale natęży energicznie 
żądać od D yrekcji tramwajowej, aby pizynaj 
mniej na limach Zwierzyniec— nl. D.uga i Ry- 
n es  —  Park Jordaua, — uregulowała ruch wo­
zów, który obecnie odbywa się w spoBób wręcz 
niedorzeczny.

Osobiste. Szef Ifgpektoriitu pocztowego rad­
ca Dworu Maryan Biliński powrócił z urlopu 
i objął urzędowanie.

Adam Didur w „Opowieściach Hoffmana". 
W soDotę dnia 29 d. m. śpiewa Didur poraź 
pierwszy w Krakowie poczwórną rolę Lindorfa, 
CopeliuBa, D apertu tta i doktora Mirawio w tej 
operze. Didur śpiewał te  partye w zeszłym re­
zonie w Ameryce wprost z bujecznem powodze­
niem, a później we Lwowie po polska, gdyż 
przeacryl się lej na język polski. Źe Didnr Jest 
irspanlarym Mefistem, znakomitym Ke calem w 
„Sprzedanej narzeczonej" o tern wiedzą wszyscy, 
lecz partya w „Opowieściach" to k reac ja  wprost 
bajeczna. Didur śpiewać bęazie tylko sześć razy 
w Krakowie, a mianowicie dziś i w niedzielę 
Mbfistr w „Fauście", w sobotę w „Opowieściach 
Hoffmana", we wtorek i w niedzielę w „Sprze­
danej narzeczonej", a we czwartek i w sobotę 
rolę tytułową w „Borysie Godunowie". -■

Wystawa Wacława Szymanowskiego „Pocnód 
na Wawel" kończy się z dniem 30 czerwoa 
Od poniedziałku wystawa będzie przez dni k il­
ka zamkniętą

Odczyt Stefana Żeromskiego. Wydział To­
warzystwa prayjteiół Muzeum narodowego w 
RapperswiilL zwrócił się z prośbą do znakomi­
tego pis_rza i znawcy sprawy rapperswiiskioj 
p. Stefana Żeromskiego, aby z okazji swego 
pobytu w Krakowie i Zakopanem zechciał wy­
głosić odczyty o Muzeum narodowem & Rap- 
perswiilu. W tych dniauh nadeszła od p. Żerom­
skiego odpowiedź przychylna. Termin i treść od­
czytów będą ustalone w tych dniach i zakomu­
nikowane za pośrednictwem dsianników.

Z sali Sądowej. Wczoraj odbyła się w tut. 
sądzie powiatowym przed p. radcą Szczerbi;, 
rozpruwa p. P iotra Koso buckiego przeciw Ka­
rolowi Uzn&ńnkiemu, właścicielowi zakładu ślu­
sarskiego, jako epilog niedawnej sprawy między 
p. Kosobuckim, a p. Wolnym o obra*ę czci.

Oskarżyciela p. Kosoouckiego zastępował 
adw. Dr Steinsberg, oskarżonego adwokat Dr 
Heski.

Na terminie dnia 5 ^czerwca br. podniósł 
zastępoa p. Wolnego 7: Dr}Zakrzewski zarzut, iż 
p. Kosobuoki w relacy „Tygodnika mieszczań­
skiego" dopuścić nię miał przekupstwo, przyj­
mując od Karola Uznańskiogo z okazji oddania 
ma przez m agistrat wyrobu 1500 puszek żela­
znych do woiiaów śmietnikowycn systemu 
„Smok", znaczniejszą kwotę. Zarzut ten powtó­
rzył także ooecny wówreas na sali sądowej Zy­
gmunt Mikołajski, b. redaktor „Tygodnika Mie­
szczańskiego".

P. Kosobucki zaskarżył wobec tego zarówno 
p. Zygmunta Mikołajskiego jak  i Karola J- 
znańskiego, który tak  Mikołajskiemu, jak  i 
klientowi Dra Zakrzewskiego p. łanowi Wol­
nemu do zarzutów tych informacyi adzielat.

Przy rozprawie bronił się oskarżony Karol 
Uznański — który poprzednio zapowiadał prze­
prowadzenie dowodu prawdy na treść powyż­
szych zarzutów — przedawnieniem skargi, t. j. 
tern, że obrazy tej dopuścił się jeszcze jesienią 
zeszłego roku, a zatem dawniej jak  przed 3 
miesiącami, zaś według ustawy obrazy czci po 
3 miesiącach ulogają ptzedawnieniu.

Sędzia polegając na zeznaniach p. Jana Wol­
nego, wydał wyrok uwalniający p. Karola U- 
znańskiego jedynie z powoda przedawnienia 
skargi — nie badając wcale marytorycznej stro­
ny zarzutu.

Rozprawa przeciw p. Zygmuntowi Mikołaj­
skiemu odbędzie się w pierwszych dniach lipca 
i wówczas nastąpi niezawodnie wyjaśnienie 
sprawy.

Dodajemy dla informacyi naszych czytelni­
ków, że zarzut ten został przeć p. Kosobuckiego 
na posiedzeniu Rady miej3kiej wyjaśniony. P. 
P iotr Kosobncki i brat jego Kazimierz, odstą­
pili Jedynie p. Uznońskiemu w r. 1909 licencyę 
patentową na wyrób 1500 paszek żelaznych 
do wozów śmietnikowych „Smok", przez nich 
jako ich wynalazek, opatentowanych. Za licen­
c ję  tę  zapłacił im p. Karol Uznański po półtorej 
koroay od puszki.

Na karę śmierci jirzez powieszenie skaz ił 
sąd krajowy karny 27-letmą Pelronelę Konio 
wną, oskarżoną o wrzucenie do kana a swego 
nieślubnego dziecka r t listopadzie r. z. pod Mo­
nachium. Rozprawie przewodniczył r. s. Ajdu- 
kiewicz, oskarżał prok. Dr Olszewski, bronił 
Dr Feidblum. W yroa skażający Koniównę na 
karę śmierć’, przyjęła uskarżona ze spokojem.

0 zbrodnię zabójstwa. Dziś przed trybuna­
łem sędziów przys.ęgłych odbywa się rozprawa 
przeciw Wojciechowi Szopie wieśniakowi z Balic, 
który w dnia 23 kwietnia Lr. zabił w piwnicy 
śpiącego Wojciecha Bulkę zato, że ier> rzucając 
flaszkami zranił jego matkę.

Rozprawie przewodniczy r. s. Obtułowicz.— 
Wj rok zapadnie popołudniu.

OszusWo. Wczoraj zgłosił się do miejsk. Kasy 
oszczędności jakiś nieznany mężczyzna i przedsta­
wiwszy książkę oszczędnościową, wystawiona na na­
zwisko Janiny AjduKiewicz, zażądał zwroti' ulokowa 
nycb pieniędzy w sumie 700 kor. Kosyer porównawszy 
numer książeczki z pozycyą zasiągniętą w głównej 
księdze zauważył, iż suma 700 kor. była fałszywie 
Przez stronę wpisana. Ks ążeczka zaś sarna „de facto" 
opiewała na 2 kor. Z nieznajomego ściągnięto na­
zwisko i spiaw ę uddano prokuratoryl.

Włamaais da kray. J ak  wiadomo ouegdajszej no­
cy włamali się nieznani sprawcy do flrmy Sokolnlckl 
et Comp. J a t  śledztwo obecnie wj kazało włamywa­
cze skradli 1000 kor. Zostający pod ' zarzutem wła­
mania slużąoy rirniy Majdan wykazał swoje alibi.

Kradzież złotej broszki, l i  letni Władysław Ko­
ścielniak fajęty  w dniu wczorajszym przy instalacyi 
eiektryca-aef w mieszkaniu p. Betler, skradł jej złotą 
broszkę i zbiegi. Złodzieja w kilkiL godzin później 
aresztowano.

P&g&ds. Diifa 26-go czerwca term om etr do 
saodł ii-i 14‘6 do +  24-2 Cel. barometr popo­
łudniu opadał.

Dnia 27-go czerwca o godzinie 7-mej i&uo 
stan barOBuc-tru 742 5 mm., termomotru 4- 18.9
0., w^atr północno -zachodG1’.

nitm  oddają się pracy ciężkiej, znojnej a ci­
chej około ratew ania młodzieży naszej pized 
strasznie grasującą wśród niej gruźlicą. Trudno 
by było n nas znaleść drugą taką  parę małżeń­
ską. któraby dobrowolnie, d i a I d e i  tylko brała 
na Biehie taki ogrom pracy, tyle kiopotów, nie­
przyjemności, trudów i t p , co pp. doktorostwo 
Kaezewsoy. Piszący te słowa miał sposobność 
kilkakrotnie przez dłuzszy czas przypatrywać 
się zbliska ich uziałalnoś.i, k tóra nietylko sło­
wa uznania wywołuje, ale niewoli serca. Bo fa­
ktem jes t nieodpartym, że oni objąwszy kie­
rownictwo Domu Zdrowia #  chwili jego zupeł­
nego upadku finansowego podnieśli insty tucję 
do wyżyn wprost 'doskonałego sanatoryum dla 
młodzieży, założyli pud „B ratniak" podwaliny 
trwałe wskazali drogę jego dalszego rozwoju.

Podobno jednak od jesieni państwo Kuczew- 
sey opuścić m ają ukochany przez siebie „Bra­
tniak". Rozmaite tradności i ntrudnienia stają 
w poprzek icn dobrym cLęciom. Pogłosce tej 
nie chcemy d^ć wiary. Czynniki miarodajne — 
a przodewszystkiem Zjazd delegatów i człon­
ków Pomocy Bratniej, który ma się odbyć 15 
sierpnia, za wszelką oenę powinien tych nieo­
ceniony, h pracowników zatrzymać i pracę im 
nłatwić.

OgólmŁ Rad? Tow. Kółek rolniczych o ira ­
dować będzie v* dniach 2 i 3 lipca br. we L wo­
wie w „Dorna katolickim" przy uf Gródeckiej
I. 2b, a nie ja k  poprzednio przyjęto —  w !o- 
kaiu Eokoła M»cie*zy.

Aresztowanie hotelowego złodzieja. — Ze 
L w o w a  donoazą: Poił. yi lwowskiej udało się 
zaaresztować niejakiego Antoniego 'Klim czaka, 
k ,óry  w Wiednia i Krakowie okradł już mnó­
stwo oaób w hotelach. Stawa' on zwykle w pierw­
szorzędnych hoteiach i n.by przypaiiko wchodził 
do numerów inr ych podróżnych i tam  kr. dł 
wszystko, co było na podręctn.

Przy złodzieja znal?zimo mnóstwo klejno­
tów i 2.000 koron w gotówce. — W hotelach 
meldoaał a ę  on jako R itter v. Zaremba, albo 
R itler v, Nowakowski, nżywrł także innych 
szlacheckich nazwlBk.

Sprzedawczyk. „Kuryer Wiioński" donosi: 
Dowiadujemy się, że potomek zasłużonego na 
L iU ie lodu polskiego, p. Władysław O s k i  e r k o ,  
d o b r o w o l n i e  s p r z e d a ł  B a n k o w i  w ł o ­
ś c i a n  o k i e m u  s w ó j  d z i e d z i c z n y  m a j ą ­
t e k  O s t r ó w e -  w pcw. wileńskim Dodać na­
leży, iż sprzeuaż ta  nie wynikała ze złych in­
teresów muteryalnych.

K w n H m '

Zakończenie wyborow do tarnewskiej Rady 
miejskiej Piszą do nas z T a i  n o w a :  We
śiodę dokonano wyboru sześciu radnych i trzech 
zastępców z koła I. I w lym kole przeszra w 
zupełnt-ś i lista, popierana przez Magistrat. Na 
3ti0 upraaniouych do głosowania, wzięło udział 
w wyborze 278 wyborców, a na podstawie skru 
fcyniu-! z-łŚtali wybraui pp. Kazimierz Tieoha* 
newski (257 gł ), X. Franciszek L tśniak i Fran- 
ciszak Galewski (po 224 gt.), Dr Stanisław 
Wróblewski (222 gł.), Wojciech W iatr (164 gl.) 
i Wincenty Paszcza (131 g ł) jako radni, zsś 
pp .: Dr Michsl Skowroński (18G gł,), X. Dr 
Jakób Górka (164 gl.) i Dr Feliks. WoLiiout 
(137 gi.), jako  zastępcy.

N ij większą iluść głosów po wybranych o- 
trzym ał p. Tytus Boynowski — kióry przepad. 
tylko d-.ięki dzianej Dojaźiwości wyDorców 
chrześcijan przed opozycyą żydów, którzy uwa­
żając p. Bujnowskiego za zdeklarowanego an 
tyeemitę, grozili opczyc.. ą. To-stanowisko wy­
borców chrześcijan nie w ytizjm uje tezy wiście 
żadnej krytyki, a świadczy jedynie o braku 
tdw&gi, cay też o wieikioj dobrowolnej ule­
głości wobec zapędów dyktatary  żydowsKiej.

Skończył się zatem okr >s wyborczy— kitdy 
jednak nowo wybrani radcy m. zasiądą na ra- 
tasza, dziś trudno przewidzieć, choćby tylko 
dlatego, że niedobitki kahałne, nie mogąc 
przeboleć poniesionej klęski z u tra ty  kilku 
mandatów wy nikt jącej, zamierzają wnieść prze* 
ci w całym wyborom protest — aby choć w ieij 
sposób odwlec „n o ry  porządek" w gospodarce 
mieiskifj. Aksa.

Miłą owacyę urządzili w dniu 22 b. m. 
pensyouarze Domu zdrowia uczącej się młodzie­
ży polskiej w Z a k o p a n e m  swemu ukocha­
nemu lekarzowi Drowi Aarcniemu K u c z e w -  
s k i e m u  z okazy i jego powrotu z dłuższego 
wypoczynku.

W gabinecie lekarskim ustawiono piękny 
krzak białych róż, ulubionych kwiatów Dra 
Kuczewskiego, a w porze popołudniowej popro­
szono go wraz z małżonką panią Józefiną Ko- 
czewB&ą, niestrudzoną adm inistratorką zakładu 
i opiekunką chorych, do sali pięknie przystro­
jonej zieleń1 a, gdzie z estrady chór młodzieży 
powitał ulubioną pieśnią z jego rodzinnej Litwy 
„Za Niemen". Następnie odśpiewano pieśń, do 
której meiodyę skomponował org l Dr Kuczew- 
.ski, poczem je a ra  z „bratniaczek" wygłos l i  
kilka p o e z ji , a na zakończenie wręczono Dr 
Koczewskieaiu w stylowej ramie zakopańskiej 
szereg zdjęć fotograficznych, ilustrujących zna­
mienne koleje „Bratniej pomocy", przyczem je ­
den z kuracjuszów wypowiedział a głębi serca 
płynące słowa wdzięczności die obojga państwa 
Knczewskich.

IJroezysi* ść ta  je s t żywym dowodem serde­
cznego stosunku, jaki panuje miedzy młodzieżą, 
leczącą się w Dorna Zdrowia, zwanym popu­
larnie „Bratniakiem", a pp. Kuczewskimi, k tó ­
rzy od szeSciu la t z bezprzykładnem poświęca-

Z e  ś w i ę t a .
Statysiyka lakcnow i kongregacyj. Wedle 

dai y h, ogłoszonych w rocznikn, wydawanym 
przez Karyę rzymską, statystyka męskich za­
gonów i kongregacyj na całym świec e, przed­
stawia się w ten sposób:

2iakon Benedyktynów rozpada się na 14 
roigałęzień, licrą-jrch 156 klasztorów, 1603 ko­
ściołów, 142 kolegia z 4450 zakonnikami i 2007 
braćmi zakonnymi. Kartuzi liczą 1000 zakon­
ników, zamieszkujących. 25 klasztorów. Domini­
kanów jest 4476, rozdzielonych na 367 domów 
w 33 prowincyaoh. Fraaciszk anów je s t 16.968 
w 1487 klasztorach, a liczą oni 79 prow. W 574 
klasztorach mieszka 10.056 Kapucynów. Zakon 
Karmelitów liery 1900 członków w 163 kla- 
tłtoraob. Jezuitów je s t 16.294 w 23 prow. La- 
zyrystów (Misyouarzy) jestoOuO w 240 domach 
„Ojcowie od Ducha śsr.“ w liczbie 1630 mie­
szkają w 203 domach, ILciem ptorjsłójr liczymy 
4.G0O w 215 domach. Marystow Jest 1.000. 
Afrykańskie Misye z Lyonu liczą 3.500 człon­
ków, a M isjonarze „N. Maryi P. Afrykańskiej" 
500 członków. Wreszcie 14.630 Braci szkolnych 
m ifszka w 1 70C domach.

0per& 1 operetka lwowski
w Krakowie.

Czwartek. „Faust", opera v. 5 akt. Gounoda. —■ 
g_śt, wyst. A. JD.dura i L. Ogrodzkiej.

Piątek. „W rćg kobiet".
Sobota popoł. „Orfcusr w p ekie", operetka w 4 

aŁtoch Offenbacha.
n obi>.a l ieezur. „Opowieści Hoffmana", opera w 

4 ak t J, Offenbacha gośc. wyst. A. Didura i gość. r 
J . Lachowskiej.

Repertuar teatrn na Wystawie.
Czwartek, „12 żon Jafeta".
P iątek. „Przedmiejskie zalecanki".

Repert&?r teatrn w Parkn krak.
Czwartek. „Ożenić tię nie mogę".

FI i i < i
Dł

(rocznik I) ukaże sin pod koui&c b. r. Skoro­
widz ten, odbiegając od ciężkiego szablonu do­
tychczasowych „.cs ąg adresowych", będzie śoiśłe 
wzorowany na tego rodzaju wydawnictwach ame- 
rykanskioh, angielskich i francuskich i wskutek 
tego posiadać będzie charakter na wskióś n o ­
w o c z e s n y .

„ S k o r o w i d z  a d r e s ó w  y", oparty n t  sil­
nych finansowych podstawach będzie ukazywał 
się r e g u l a r n i e  przed końeem każdego roku. 
Blizsze szczegóły będą podane niebawem. — 
W skutek obfitej treści ogłoszenia przyjmowane 
bęóą tylko w ograniczonej ilości.

Kalita, Literatura, Stłum.
Wydział 1 ow. opieki nad polskimi zabytkami 

s»tuki i kultury w Krakowie na posiedzenie w 
dniu 14 b. m. uchwalił ogłosić protest przeciw 
ustawienia na wzgórza Wawelskiom pomnika 
W aci.wa Szymanowskiego p. t. „Pochód", mo­
tywując swe orzeczenie w następujący sposób:

I) Pomnik nie wykazuje w swej ideuwej 
koncepcji tej wielkości i głębi, tsuóiuby była 
gotinrm wyrazem przeszłości naszeg) narodu.

II) Forma zewnętrzna, w jak ą  twórca ubiał 
eaój pomysł Hit je s t dojrzałą artystycznie i nie 
czyni zadeść wymaganiom sztuki monumental­
nej.

i c k i - artyc tyczne wykończenie, wielkość bez ram 3Ł/50 cm. p o le c a  p o  c e n & c n  n i s k i c h
B A  A a f l  J k B  m ■ •*a j P r z e w * Księcia Biskupa u  ■—  z ramami K. 9 — , 10-— , 12’— . B « „ m| # Q P V P 0 T V  AHAMA ^APIFHU ^  stwa polskie, francuskie i niemieckie. 2

■  ®  ■  ^ 0  W  Ę 0  I  1 L J l  U  M l  1  O *  I I  I L i l  I  j  wielki wyąor P a m i ą t e k  z  K r a k o w a  wyber K r a k ó w ,  p i a o  M a r y a c k l  1. 8 .

*  C 7 A T E k l l  A  9 9  S p 6 , k a  2  ° S f -  o c ł p o m  5  N u  s e z o n  w i o s e n n y :  l e t n i ,  o b f i c i e  z a o p a t r z o n y  s k ł a d  u b r a ń  m ę z k i c h .  * *  5
^  r *  . . J i m  ■ M y m  I  J A  KralfAiar ^IftwirAiiicIrA © " J W sie lk le  zam ówienia w ykonują s ą  według ostałniel mody szybko I starannie. S g  S

m  “  ^  ™  *  n r U R O w *  O i a n K U l I S M  * a  S(pe«yaino*oi thram* •pflftowe. Specyalnoidi npranla iportnwei. J  ^
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III) Ponieważ pomnik pomyślany wyraźnie 

i wyłącznie w bezpośrednim związku * k ru igan  
kami zamku nie nadaje się na żadne inne miej­
sce, zaś na zamku dla dwóch powyżej wymie­
nionych powodów, jakoteż względów konserwa­
torskich stanąć nie może, przeto niedopuszczal­
nym jest ustawienie tego pomnika na ż&dnem 
m ie jscD  wzgórza Wawelskiego.

Pro/. Dr Jerzy lir. Myciclski, prezes Towa­
rzystwa ; Dr Stanisław Tarczyński, sekretarz 
Towarzystw*.

Członkowie Wydziału : Dr Adam Bugasr, 
Stanisław Cercha, Adam Chmiel, Dr Franciszek 
Klein, Dr Stefan Komornicki, X. Gerard Kowal­
ski, Franciszek Mączyński, Józef Onyszk.ewicz, 
Dr ju lian  Pagaczewski, Dr T a d e u s z  Szyaiowski, 
Adolf Szyszko-Bohusz, Dr S ta n i s ł a w  Swierz.

Novty te a tr  polski. Staraniem i funduseami 
zawiązanej świeżo we Lwowie spółki z ograni­
czoną poręką, k tóra przystępuje do dzieła ze 
znacznym kapit.słem, powstaje we wrześniu br. 
insty tucja  bardzo pożądana, a mająca wielkie 
znaczenie kn ltn ralne: stały te a tr  polski (dra­
m at i komedyt), przeznaczony dla dziesięciu 
większych miazt Galicy 1. W porozumieniu z temi 
miastami zarząd teatru  zapewnił każdemu z nich 
dwie premiery w miesiącu, uwzględniając prze- 
dewŚiystkiem najnowsze sztuki polskich auto­
rów. Angażując Rrtystów (tak, jak  te a tr  lwow­
ski i krakowski) za całorocznymi kontraktami, 
nowa scena rozporządzać będzie doborowym 
luateryaiem aktorskim, poddanym wytrawnej 
reżyserji znakomitej naszej autorki Gabryel 
Zapolskiej Pozyskano również za roczną umową 
pierwszorzędne siły artystyczne na gościnno 
występy. D« stałej komisyi artystycznej, czuwa 
jącej nad wybitnym kierunkiem sceny, weszli: 
Adam Krechowieckł, Jan  Kasprowicz, Gabryela 
Zapolska, Adam Zagórski, Kornel Makuszyński, 
Stanisław Wasylewski i Jan Pietrzycki, któremu 
powierzono dyrekcyę nowego teatru . Instytucji 
nowej wróżyć należy wielkie powodzenie. Do 
rozwoju jej i osiągnięcia Jaknajlep3zych reaal 
tatów przyczyni się niemało poważna podstawa 
finansowa, na której rzec* została zainicjo­
wana.

Dział ekonomice
W ystawa prac kobiet polskich w Pradze

W sa’a?h wystawowych miejskiego Domu re­
prezentacyjnego otwarto wczoraj w y s t a w ę  
p r a c  k o b i e t  p o l s k i c h ,  obesłaną licznie 
przez Gi licyę, Królestwo i Poznańskie. Wystawa, 
podzielona na 10 grup, daje należyty przegląd 
dążeń przemysłowych, kulturalnych, sztuki i 
pracy społecznej stowarzyszeń kobiecych w wy­
żej wymienionych krftjach. Zwłaszcza dział etno­
graficzny i salon sztuk pięknych zawiera wy­
bitne rzeczy.

Przemawiały panie M a t e r n a  i protektorka 
wystawy ks. C z e t w e r t y ń s k a ,  poczerń hur- 
roistre G r o s z  wypowiedział mowę, w której 
między innemi podziękowawszy za jej urządze­
nie, dał wyraz życzenia, aby praca Polek przy­
czyniła się także do dzielą zjednoczenia S o- 
wiańszczyzny, do której należy przyszłość Eu 
ropy. Czesi i Polacy m ają wiele przyczyn, by 
iść jednolitą falangą, a jeżeli Im kobiety przy 
tern pomogą, przy nich będzie zwycięstwo.

Nowe inwestycye w salinach polskich. Mi
msteratwo skarbu projektuje znaczniejsze wy­
datki na podniesienie wydatności galicyjskich 
kopalal no 1. Między innemi w "Wieliczce buduje 
s ‘ę nowa elektryczna centrala motoryczna, da­
le] próżniowe urządzenia solne (Vaccum-Salz- 
Anlage) kosztem około 4 milionów. Te roboty 
ukończone będą w r. 1913 Dalej projektowane 
aą obszerniejsze roboty około otwarcia nowych 
sztolni we wschodniem polu wielickich kopalń

W Bochni projektowaną je s t budowa nowej 
centrali moloryczncj elektrycznej i wykończenie 
szybów Caropi i T riaitatis kosztem l 1/ ,  milio­
na. M insterstw o sk trbu  liczy w ten sposób na 
bardzo znaczna podniecanie produkcji.

Poczty, telegrafy, telefony. Z dniem 1 lipea 
otwiera D /rekcya poczt i telegrafów nowy u 
rząd pocztowy w W o l i  r z ę d z i ń s k i e j  p o ­
wiat Tarnów.

Kurs zabawkarstwa wełnianego i konfekcyi 
lalek. Piszą nam ze L w o w a ;  W Som-aroyum 
przemysłu domowego Ligi Pomocy przemysłowej, 
urządzony zoatarie we Lwowie w czasie od 7 
wrześnie do 26 października br. kurs zbawkur- 
stwa wełnianego i konfrkeyi lalek. Na kurs 
ten dopuszosonych zostanie 15 nauczycielek 
szkól ludowych, oraz 8 kandydatek * pośród 
odpowiednio kwalifikowanych, inteligentnych 
robotnic, mających zamiar poświęcić s ę te j ga 
łęzl przemysłu. Uczestniczki kursu o rzymsją 
bezpłatną naukę, narzędzia, przybory i mate- 
ryał do roboty, natom iast pokryć muszą koszta 
podróży i pobytu we Lwowie z w łasrjch  fan-
d USZÓW.

Podania wnosić należy do Ligi Pomocy 
prtemysłowej, Lwów, ul. Pańska 11 za po 
średnictwem najbliższego Towarzystwa (Komi­
tetu) Pomocy przemysłowej, a nauczycielki 
szkół publicznych wir.re oprócz tego postarać 
■ię w drodze służbowej, to jes t przez władze 
szkolne, o urlop i zezwolenie Kr»dy szkolnej 
krajowej na wzięcie udziału w kurs.e- Termin 
wnoszenia podań upływa z dniem 15 sierpnia 
br., później wniesione podania bezwarunkowo 
uwzględnione nie Zostaną.

nie wiedział, co to ma znaczyć, wreszcie dowie­
dziano się i Prezydent szkół ma dziś przyjechać, 
oczekujemy. Oczekiwano rzeczywiście z niecier- 
pliwoścą od godz. 8 z rana do 3 popołudaiu. 
p. Prezydent jednak nie mógł przybyć na ozaa- 
Ceoną godzinę 12 w południe, ponieważ po dro­
dze z Niska odbył wizytacyę szkół w Racławi­
cach i Przędzelu. Dzieci więc rozpuszczono o 
godz. 3 do domn. O godz. 5 przyjechał p.- pre­
zydent Dembowski wraz z p. starostą niżań­
skim D o l n i e  k i m  i inspektorem szkolnym p. 
P o l  l a k i e m  do Rudnika i rozpoczął wizytację 
senunaryntn i szkoły Indowej oprowadzany i 
informowany o stanie szkół, nauki, przez dy­
rektora 8°miaaryum Z a g r o d ź  k i e g o  i dyre­
k tora szkoły ludowej. Po wlzytacyi szczegółowej, 
gdzie wypytywał się prawie o każdą najdro­
bniejszą rzecz udał się p. Prezydent na obiad 
do hr. Tarnowskiego w Kępkach, przyjmowany 
gościnnie przez dyrektora dóbr p. O s t r z y -  
c h o ń s k i e g o  O godz. 9 wieczór zebrało się 

komplecie grono nauczycielskie na stacyi ko­
lejowej, gdzie przedstawiono się pani prezyden 
towl, oraz młodzież sominaryalna wraz z mu­
zyką. Od młodzieży szkól ludowych otrzymał 
p. Prezydent w darze piękny bukiet, poczem 
żegnany przez wszystkich, życząc „wesołych" 
wakacyi opuścił Rudnik udając się w podróż do 
Lwows.

Kilka dni temu zgłosiła niewypłacalność fa ­
bryka kołodziejska prowadzona przez żydfców 
S t o r c h a  i Sp. Żydków, którzy przedtem po 
naciągali ludzi na kilkanaście tysięcy osadzono 

więzieniu śledczym.
W skatek rezygnacji ks. J a t o n e g o  z pre­

zesury w Kasynie mieszczańskim z powodu wy­
jazdu z Rudnika, obrano po dłuższej dyskusji, 
w której przemawiali ks. Jatony, Pawłowski, 
Grzegorzak, Sekulski — prezesem ks Wojciecha 
W a n i u 1 i s t ę a wiceprezesem II p. G & z d ę.

L is t y  z  kra jut
Rudnik. (Kor. wl.). Przyjazd wiceprezydenta 

K. S. K. — Niewypłacalność żydowskiej firm y.— 
Przesilenie w Kasynie mieszcz&ńskiem.

Dnia 21 b. m. w mieście naszem od samego 
rana panował niezwykły ruch, młodzież szkół 
lodowych odświętnie przybrana — z początku ogół

Z Rady państwa.
Na w czorajszem  pusiedzeniu Izby posłów  

po przyjęciu u staw y  w ojskow ej w trzech  
czytaniach spraw ozdaw ca p. Som m er ro zp o ­
czął d y sk u s ję  szczegół ową nad u s taw ą  o 
obronie kra jow ej. P rzem aw iali po nim  sp ra ­
wozdawcy m niejszości pp H a b e r m a n n ,  
L e u t h n e r ,  E x u e r  i F r e s s I ,  uzasadnia­
jąc  sw e w ota mniejszości.

M inister obrony kra j. gen. G e o r g i  wy- 
łur.zczył powody, jak ie  były m iarodajne przy 
zaprow adzeniu trzy le tn ie j służby w  pułkach 
Konnicy obrony krajow ej. S kreślen ie  w § 8 
słów, „język służbow y" niem a znaczenia za 
sadniczego. Słow a te  były um ieszczone Je ­
dynie dla w iększej jasności. W  obronie k r a ­
jow ej ja k  przedtem  ta k  i na przyszłość, bę­
dzie się na polu języ k a  kom endy i innych  
norm  językow ych postępow ać podobnie ja k  
w armii. M inister ośw iadczył się przeciw  
wnioskow i p. M l c o  c h a ,  p rosząc o o d rzu ­
cenie tego  w niosku.

P. M l c o c h  wniósł, aby o sta tn ie  zdanie 
§ 8 brzmiało: „Dla styczności z ludnością 
lęzyk s tro n y  Jest m iarodajny", p. K l e m e n ­
s i e w i c z  zaś, by zdanie to  brzmiało: „W 
styczności z w ładzam i cyw ilnem i i ludnością 
cyw ilną kom endy m ają się posługiw ać języ  
kłem  krajow ym

D y sk u s ję  przerw ano i o godz. 10 w ie­
czorem  posiedzenie zam knięto . Dziś o godz. 
1 1  ran o  odbędzie się  głosow anie. .

Telegramy „Gloso Narodu" z dnia 27 ozerwoa.
Dzisiojsze posiedzenie.

Wiedeń. (T. B.) W Izbie posłów p. D ę b ­
s k i  zgłosił w niosek  o zniesienie podatków  
z budynków  gospodarczych, poczom p rz y ­
stąpiono do dysknsy i nad przedłożeniem  o 
obronie krajow ej.

P rzem aw iali re ferenci m niejszości pp. 
F r e s l  i H a b e r m a n n ,  a następn ie  re fe ­
re n t kom isyi S o m m e r ,  poczem przystąp io­
no do g łosow ania § 1  lit. a. p rzy ję to  w 
brzu ren iu  kom isyi.

Przy ustęp ie  b. i c. k tó re  zaw iera ją  w y­
ją tk i z 2 -łetniej służby w ojskow ej odbyło 
s ę im enne glosow anie i u stęp y  te  p rzy ję­
to  203 gi. przeciw  1 1 2  w brzm ieniu propo- 
now anem  przez kom isyę. § 1  — 7 przy ę to  
oez zm iany. § 8 w  brzm ieniu  ucuw aloneiu 
przez kom isyę opiewa: „ Ję zy k  kom endy w 
obronie krajow ej je s t  w całej rozoiągłoścl 
ten  sam  ja k  przy w spólnej arm ii. Jed n ak że  
przy znoszeniu się z ludnością należy się po­
sługiw ać językiem  ojczystym ".

Posłow ie niem .-narodow i i chrześc. sp o ­
łeczni w’noszą, aby przyw rócić p ierw otne 
brzm ienie p ro jek tu  rządow ego -— gdzio 
po słowach „język kom endy je s t i służbo 
w ym “ a drugi ustęp  od słow a „jednakże", 
opuścić. Słow a „i służbowe" sk reśliła  k o m i­
sy a na  w niosek  p. W y s o o k  1 o g o, a ustęp  
drugi przyjęła na wn osek S o v e h ^ .  Nad 
tym  paragrafem  odbyw a się Sł -'80 '
wanie. Gdy niem ieccy socja liśc i glosow ali 
przeciw  re s ty tu o w an iu  p ierw otnego brzm ie­
n ia  niem. narodow i i cb rześc-spo teczn1 pod­
nieśli żyw e p ro testy , a na praw icy przy jęto  
to  g łosow anie oklaskam i. P ow stała  w ielka 
w rzaw a, k tó ra  trw a ła  jak iś  czas tak , że 
m usiano g łosow anie przerw ać, aż spokój m e 
nasta ł, poczem  głosow anie podjęto na nowo.

Odrzucenie wołoska Mlcocha.
Wiedeń (Tol. w ł)  W niosek Mlcocha został 

w głosow aniu  odrzucony 225 głosam i przeciw  
174 głosom.

W ten  sposób k o m p le t u staw  w ojskow ych 
z w yjątkiem  U3tawy o procedurze w ojskow ej 
k a rn e j zosta ł przy ję ty .

Bczrząi w Kole polsKiem.
Wiedeń. (Teł, wł.) Przebieg dzisiejszego po­

siedzenia Izby je s t  bardzo in teresu jący , a za­
razem  pełen zagadek.

O godz. 10 przed południem  zostało zw o­
łane  n a  posiedzenie Koło polskie, aby za s ta ­
nowić się nad dw om a sprawam i- Po pierw sze 
szło o zajęcie ‘s tan o w isk a  wobec ustaw y  o 
obronie krajow ej, — zw łaszcza ednośnie do 
w n iosku  posła M l c o c h a ,  k ió ry  dom agał 
się, aby władze obrony kra jow ej porozum ie­
w ały się z ludnością w jej języku  ojczystym . 
Wszyscy Niemcy uznali ten wniosek za akt 
nieprzyjaźni. Koło po lsk ie  po naradzie p o s ta ­
nowiło głosować za wnioskiem, Jako zupełnie 
słusznym .

Rów nocześnie zastanaw iano  się nad pro- 
w izoryum  budżetow em . Przed posiedzeniem  
Koła H r d o w c y  odbyli naradę, na k tó re j 
uchw alili głosow ać przeciw prowizoryum, m i­
mo, iż zw racano im uw agę, że w ten  sposób 
podkopują stanowisko m inistra Długosza, k tó ry  
zasiada w gabinecie ofioyalnia jak o  ludowiec, 
a tak że  B tanowisko min. Zaleskiego,

Na posiedzeniu K oła pos. O suchow ski i 
inni zaprotestow ali bardzo energicznie prze­
ciw tak iem u  prow adzeniu  Koła jak 'o b ecn ie , 
gdzie zw ołuje Je się w ostatnie] chwili i na 
porządku  dziennym  staw ia  rzeczy bardzo 
ważne, k tó re  w ym agają poprzedniego poro 
Zumienia.

Całe prow adzenie Koła robi w rażenie, ja ­
koby ezło o ooaienie gabinetu jeszcze przed 
końcem  sesyi parlam en tu  lub przynajm niej
0 j.»go rekonstrukcyę.

Gdy posiedzenie Koła się  skończyło, za­
czął?* się posiedzenie Izby. N agle w pokoju 
m inistrów  zw ołano ponow nie Koło polskie 
na  n aradę i uchw alono reasum ow ać poprze 
dnią uchwałę i głośow ać przeciw  w nioskow i 
pos. Micocba. O tem  posiedzeniu i uchw ale 
bardzo wielu posłów polskich zupełnie nie 
wiedziało, w ielu zaś odnosiło się do niej n ie ­
sym patycznie.

To -też w czasie głosow ania w ielu p o ­
słów  polskich wyszło na k o ry tarz , m iędzy 
innym i wszyscy narodow i dem okraci, lu d o ­
wcy Banaś, W itos, Bojko, pos. G n e s , D r Ko­
złowski, T etm ajer, hr. B aw orow ski, ta k  iż 
praw ie 1/s część posłów  polskich znalazła się 
za drzwiami.

Inna część ludowców, ja k  poseł K ędzior
1 inni głosowali w prost przeciw większości 
Koła za w nioskiem  posła Mlcocha, tak , że nie 
m a m ow y o jednolitości k ierow nic tw a Koła.

Obecnie je s t  k w esty ą  sporna, k tó ra  ro z­
strzygn ie  się popołudniu, czy luduw cy i n a ­
rodow i dom okracl głosow ać będą za lub 
przeciw  prow izoryum  budżetow em . Zdaje się, 
że między posłem  S tap ińsk im  a rządem  to ­
czą 8ię układy, k tó re  jeszcze nie są uk o ó  
czone.

Narodow i dem okraci zaw iadom ili prezy- 
dyum, że będą głosow ali przeciw prowizo- 
ryum . Nie m a to  być votum  n im faości dla 
m inistrów , lecz dla namiestnika Dra Bobrzyń- 
skiego.

Z arzucają oni rządowi, że rozgrzeszył D ra 
B obrzyńskiego z przeprow adzenia osta tn ich  
wyborów. N am iestnik  chciał dostaw ić do W ie­
dnia Koło polskie, k tó reb y  szło ślepo za rząy 
dem. Tym czasem  pokazuje się, że największe 
trudności rządowi robią ludowcy i demoUraci 
polbcy, którzy poprostw czekają na obalenie e 
becnego gabinetu. W calem  Kole i u  ludow ­
ców panuje zupełny haos. P rzeciw ko pos 
S tap ińskiem u pow stała  s ilea  opozycya. W ie­
lu ludowców  oświadcza, że s tronn ictw o  lu ­
dowców z obecnym  jeg o  program em  Jest p o ­
trzebne  w k ra ju , ale nie pod wodzą posła 
Stapińskiego, który wbrew program ow fi celom 
ludowców pracuje tylko na korzyść konserwa 
tystów  D z '8;aj doszło do tego, że koło pos. 
S tapińskiego g rupu je  się drobna ty lko  część 
posłów ludow ych 1 to  takich, k tó rzy  z p o ­
zoru są ludowcam i, ja k  K ędzior lub A oger 
m ann. W szyscy praw dziw i ludow cy tj chłopi 
i niezależni ja k  T etm ajer, w ystępu ją  o tw ar­
cie przeciw Stępińskiemu. Są to  rzeczy, k tó re  
w ciągu Jata będzie się s ta ra ł pos. S tapiński 
w yrów nać, aie na Jesioni fronda ;ta  podniesie 
i.a nowo głow ę, gdyż w tedy będzie szereg  
spr»w , przy k tó ry ch  znow u S tapm ski pój­
dzie z k o n serw aty stam i w brew  in teresom  lu ­
dowców.

Dlaczego zmieniono uchwałę
Wiedeń. (Tel. wł.) D ow iadujem y się, że 

po pier wszem pokiedzeniu Koła polskiego 
na prośbę m in is tra  obrony k ra j. Gaurgiego 
zebrała się p a rlam en ta rn a  kom isya Koła 
polskiego. Na to  posiedzenie przybył m in i­
s te r, k tó ry  prosił, aby Koło nie głosow ało 
za w nioskiem  M lcocha gdyż to  uniemożliwi- 
lob’ sankcyę ustawy a m inister musiałby u - 
stąpić. Hr. S k arb ek  zw rórlł się do m in istra  
z w yrażeniem  żalu, że Koło polskie tak  p ó ź­
no in fo rm uje rząd  o tak ich  spraw ach  i że 
w tej sp raw ie m ożna było odbyć z mini 
s trem  konferencyę, gdyby spraw a, była w cze­
śniej trak to w a n a . Tem  sam em  zaś Koło 
polsfiie m e byłoby postaw ione w  tu k  przy­
k re j sy tuacyl. W zasadzie, ośw iadczył hr. 
S karbek , ze całe Koło uznaje  w niosek  pos. 
M lcocha za słuszny. Koło polskie m ogłoby 
odstąpić ty lko  w tedy  od swej uchw ały, gdy­
by m in is te r poszedł Kołu w  innych sp ra ­
wach na ręk ę . T ak ą  sp raw ą je s t  wprowa­
dzeniu języka polskiego w żandarm eryi. Na to  
odpowiedział m in ister, *e nie może co do 
tego  się zobow iązywać, ale że wyda odpo­
wiednie rozporządzenie pisemne, którem w pro­
wadzi w żandarm eryi używanie języka polskie­
go, k tó rą  to  rzecz zresz tą  p rzyznała j u t  u- 
s taw a  z r. 1869.

Na tej podstaw ie zw ołano natychm iast 
Koło polskie na posiedzenie i uchw alono 
głosow ać przeciw  w nioskow i Mlcocha.

Wyodrębnienie Chełm szczyzny 
w r«$ yp kie j Radzie państwar

Petersburg. (Tel. Ag. P e t ) Na w esorajszem  
posiedzeniu Rady p ań stw a 'p o d c* as obrad nad 
u s taw ą  o w y o d r ę b n i e n i u  C h e ł m s z c z y ­
z n y ,  ośw iadczył m in iste r sp raw  w ew n ętrz­
nych, Ze sk ro m n a  tre ść  u staw y  nie pow inna 
była w yw ołać tego  roznam iętnienla, jak ie  eię 
objaw iło w arty k u łach  dzienników  i w m ani- 
festacyach. W końcu przyszło naw et dc scen 
ulicznych w e Lwowie, k tó re  św iadczą o szo­
winizm ie Polaków . Rząd nie u k ry w a jednak , 
że projekt tej ustawy je s t początkiem zarzą 
dzoń które przedsięwziąć zatnisrza, aby Chełm­
szczyznę wcielić do kultury rosyjskiej.

Z i o o w i e w  (praw ica) w skazuje na to, 
że u s taw a  w ypracow ana Jest pospiesznie i 
nie opiera się na  dostatecznym  m s te ry  ale 
s ta ty stycznym . U m otyw ow anie ustaw y  opiera 
się na cyfrach legendarnych, zachodzi więc 
konieczność gruntownego poprawienia ustawy 
w plenum i w komisyach.

A n d r e j e w s k i j  (nacyonalista) ośw iad­
cza się za przyjęciem  ustaw y  w redakcyl 
Dumy.

C h r z a n o w s k i  (Polak) om aw ia polity  
czne n astęp stw a  ustaw y, stw ierdza, że z po­
wodu postanow ień  w yjątkow ych m a ona cha­
r a k te r  polityczny i sprzeczna je s t  z m anife­
stam i z 30 kw ie tn ia  i 17 październ ika 1906. 
Wydzielenie Chełmszczyzny wzbudzi narodowo­
ściowy antagonizm i wywoła ogólne niezadc 
wolenie, gdyż obce ludy będą żądały narodo­
w ego i relig ijnego w yodrębnienia.

O i s u f i e w  (centrum ) oświadcza, że on 
nie należy do zasadniczych przeciw ników  
przedłożenia chełm skiego, ale p r z e c i w  o d  
d z i e l e n i u  C h e ł m s z c z y z n y  o d  W a r ­
s z a w y  i p r z e c i  w o g r a n i c i e n i u  t a m  
p r a w  k a t o l i k ó w .

Mówca podnosi, t e  k a to lick a  p ro p ag aad a  
je s t n a tu ra ln ą  i je s t  ona spadkiem  Idzie o 
to, czy ją  się będzie u suw ało  przekonyw ując- 
czy przy pom ocy nahajk l. — Mówca w ystę 
poje za odesłaniem  przedłożenia z powrotem  
do kom isyi dla now ych obrad.

T a g a n c e w  (cen trum ) przedstaw ia gio 
w ne punk ty , k tó re  p ro jek t w yw ołały i om a­
wia chw iejność podczas obrad Dumy. Kilka 
a r ty k u łó w  przyję to  w iększością 1 głosu. — 
Mówca uw aża za konieczną specyalną o s tro  
żność przy  obradach nad p ro jek tem , oraz 
dokładne zbadanie inateryału . co kom isya 
zaniechała. — Mówca proponuje, aby u s t a ­
w ę  d l a  w s z e c h s t r o n n e g o  j e j  z b a ­
d a n i a  p r z e k a z a ć  n o w e j  k o m i s y i ,  
z ł o ż o n e j  z 15 c z ł o n k ó w .

Obolewskij (cen trum ) zgadza się z tym  
w nioskiem

S tyszynsklj (praw ica) sprzeciw ia się w nio­
skow i i powiada, że to b y  było potępieniem  
pierw szej kom isyi, k tó ra  sw e zadanie po' 
p raw nie  spełniła.

Następnie Rada p 76 gł. przeciw 62 od­
rzuciła wniosek Tagancewa.

W daiszych obradach S tyszynsklj zabrał 
ponow nie g łos i ośw iadczył, 4c wszyctkk 
obawy o prześladowanie katolików 1 nauez) 
cieli są bezpodstawne!!! Mówca przedkłada 
dokum enty , że jeszcze w r. 1905 przeslado 
wano prawosławie (sic!) i propagowano kato­
licyzm Powi&da, ż e  o k r ę g  c h e ł m s k i  j e s t  
z a l a n y  p r z e z  u s i ł o w a n i a  s g i t a c y j  
n e  u n i t ó w  z G a l i c y i .  R o s y a n i e ,  t a k  
s a m o  j u k  P o l a c y ,  s ą  i n t e r e s o w a n i  
w p r z e d ł o ż e n i u ( ? ! h  O drzucenie w yw o­
łałoby ogrom ne wzbudzenie.

P o lak  P otocki p rzedstaw ia  szczegółowo 
h isto ryę  kwestyi chełmskiej. Oświadcza, że 
została ona sztucznie wznieconą przez ducho­
wieństwo prawosławne, k tó re  przeraziło  m a­
sow e przechodzenie byłych unitów  na k a to ­
licyzm S taw ia w niosek  o odrzucenie prze 
dłoźenia, k tó re  należy sprow adzić nie na 
względy państw ow e ty lk o  p a rty jce .

M eisztowicz (P o lak ) oświadcza, że celem 
ustawy nie je s t ochrona Rosyan przeciw Poia 
kom lecz rUByfikacya Polaków przy  pom ory 
u staw  w y ją tk o w y  oh. Mówca w jlicza  o g ra n i­
czenia, jak ie  u?taw a wobec P o laków  zaw iera. 
W edług teg o  w przyBzłi ści zaprow adzonoby 
te  ograniczenia, jak ie  D um a z p ro jek tu  mi- 
n isteryalnego  wyłączyła, a  po tych by n a s tą ­
piły dalsze A potem  dziw ią się Polacy, są na 
s k u te k  u s taw y  wzburzeni. O graniczenia na- 
cyonaiizm u w zięto z Niem iec; nie odpow ia­
da on h istorycznem u zad m iu  Rosyi.

D aiszą d y sk u s ję  odroczono do dzisiaj.

m ówili przyjęcia św iadectw  w języ k u  rzą­
dowym.

Antypolskie zarządzenie.
Petersburg. (Tel. wł.) „Rieez" donosi z 

Kijuwa, ż* generał g u b ern a to r k ijow ski ro ­
zesłał do w szystk ich  naczc-iuików pow iato­
wych U krainy, Podola i W ołynia sekretDy 
cy rku larz  z żądaniem  dostarczen ia szczegó­
łowych inform acyj w  spraw ie  nabyw ania zie­
mi przez obyw atelstw o  polskie. C yrkularz 
ten  m a dostarczyć podstaw ę do now ych z a- 
r  z ą d z e ń  antypolskich.

Min. Biliński w Heroegowlnie.
Mostar. (T. B ) W czoraj w ieczór przybył 

tu  w spólny m inister skarbu , D r  B i l  I ń s k ’, 
pow itany  uroczyście na dworcu. M iasto ude­
korow ane. Ludność w itała m ia is trs  o k rzy ­
k am i: „żiw iol"

Odroczenie Sejmu węgierskiego.
Budapeszt. (T. B ) izba magnatów przyjęła 

w drodze nagłej załatwione przez Izbę posłów 
ustawy.

Po południu o godz, 4 odbyło się posie­
dzenie d li  przyjęcia do wiadom ości w łasno­
ręcznego pisma króla, odraczające p arla­
ment.

Groźna sytnacya w Albanii.
Konstantynopol. (T. B ) W kołach rz ą d o ­

wych wypadki w Monaetyrze wywołały p o ­
ważne obawy. K om endant placu w  K onstan­
tynopolu  rd jeeb a ł s tąd  w czoraj w ieczorem  
z 150 żołnierzam i do M o n a s t y r u ,  aby, 
Jak  słychać, w ystąoić przeciw  dezerterom . 
Opowiadaja, że ty lko  z tru d em  z.ialazł ta k ą  
liczbę pew nych żołnierzy. (P a lrz  a r ty k u ł 
w dzisiejszym  num erze p. t. „Przed burzą" 
Przyp. Red.).

Snfrażystkl przy robocie.
Londyn. (Tel. wł.) T u tejsze su L aż y s tk i do­

puszczają się now ych w ybryków , aby zap ro ­
testow ać przeciw  sztucznem u odżyw ianiu 
aresztow anych  su fraźystek , k tó re  w w ięzie­
niu nie chcą przyjm ow ać pokarm ów . R oz­
poczęły one m ianow icie na w ielką skalę  de- 
m onstracye przez wybijanie szyb. Obok w ej­
ścia do Izby gm in w ybito k ilk a  szyb w iel­
kim  m łotkiem . W pociągach przybyw ających 
do Londynu wybijane są szyby, a rozrzuco­
ne w w agonach kartk<, zaw iadam iają, że 
je s t  to  p ro te s t przeciw  przym usow em u od­
żyw ianiu uw ięzionych eufrażystek .

Eksplozya pootekn.
Tulon. (T. B.) Podczas ćwiczeń w  s trz e ­

laniu koło S a l i n s  d’H y e r e s  w ydarzyła 
się k a tas tro fa , k tó rą  m iała spow odow ać ek s­
p lo z ja  naboju  działow ego 20 m arynarzy  
o d n i o s ł o  p r z y t e m  r a n y  i odstaw iono 
ich do szpitala; n ik t nie zginął.

Paryż. (T. B.) K a tastro fa  w sk u tek  w ybu­
chu naboju w ydarzyła się na p ancern iku  
„Ju les M ichelet". Jed en  z rannych  m ary n a­
rzy  z iu r ł .

Napad bandytów.
Lódź. (Tel. .wł.) W czoraj na inkasen ta , 

Br;.ru!bauma, napadło cz terech  bandftów , 
k tó rzy  z&Hypali m u oczy tabaką . Nim je d n a a  
zdążyli ograbić napadniętego  w szyscy zostali 
a resztow ani.

i  S i * # : * ,
Telegramy „Głosu Narodu* * dnia 'i7 czerwca.

0 Język polski w świadectwach ma­
tury cznych

W arszawa. (Tel. wł.) Z m in lsteryum  uśw ia 
ty  nadeazłe do k u ra to r*  w arszaw skiego  
o k ręg u  naukow ego  w yjaśnienie, i e  św iade­
c tw a m aturyczne w p ryw atnych  szkołach 
polskich m ogą być w ydaw ane w dw óch ję ­
zykach. W yjaśnienie to  je s t  odpowiedzią na 
zażalenie uczniów  szkół polskich, wniesione 
do P e te rsb u rg a  na sk u te k  zarządzania w ar 
szaw skiego k u ra to ra , k tó ry  zabronił szko ­
łom  polskim  w ydaw ania św iadectw  m atu ry - 
cznych w  języ k u  polskim . A bituryenci od­

f t i a d e s ł a n e *
Za a r ty k u ły  <j rubryce R ^ ia k c y s  nie 

przy jm uje żadnej oa-H.srtedziaJoośi-.-.

Pierwszorzędny Pensyonaf 
dla Uezniów S zk ó ł średnich
koucesyonowa^eg-J Zakładu naukowego łiisrrjt. 
Bojera A. Kornbergera pr*yjm-j-‘ jiD ?gł*s?z> 

nia na rok azkoloy 1912— 1913
N ajtroskliw si! opieka, wygodne potnijszcsenle, 
nadzór w nauce i korepetycje, ję-yk  nionł:eck’, 
francuski i >aczykR. — Gimnastyka i łazienki 
w do.-v.ii. — Obszerny ogród. — Zakłsd ;irz\r- 
gfiiowoje tak że : do m atury i no w nyatkich 
klas o;kół średnich, do Egzaminu kadecktego 
dla bezpośredniej stałej sfeżby wojskowej d<» 
egzaminu intel!;gencjjnego. do Akaderań woj­

skowych i do Szkół kadeckich.
Kraków, „Willa W enecja" obok „Sokoła".
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OTWARTY NOWO WYBUDOWANY W KRAKOWIE

H O T E L  K R JilN lC U SK I
(H O TEL DE FRANCE)

ul. św . Ja n a  i Pijarska
Tclclon Nr. 1045. Telefon Nr. 1045.
— — P o ło ż en ie  b a rd zo  s p o k o j n e . -------

O s ta tn i w y ra z k o m fo rtu  I h y g itn y . C o ny ba rd zo  p rzys tę p n o

E f o T ^ , , i ° g g C T li ? i » i U i u . u t u 1 u 1 u 1 u 1 O iU 1 u I UF i y g g i a W i 1T ’T " I ° I ° I g i i ° i P i ^ ^

w  najlepszym  położeniu p iau t, w  pobliżu głów nej s ta c j i  kolejow ej. R yi;ku głó­
wnego, c. k. s ta ro s tw a  i głów nych a r te ry i m iasta. W każdym  pokoju  telefon, w  
au tom atyczny  przyrząd  do budzenia, — ciepła I zim na woda, — pok je  z w an ­
nam i, ap a rtam en ty  fam ilijne, 3 windy elekt-yczne, —  rcstau racy a , — kaw iarn ia , 
czytelnia, —  fryityer m ęski i dam ski, — au togaraż  i autom obil p rzy  każdy m pociągu

Tytitoo podziękow ań'! P a n i k  1 rIid I P a n n i f l ig l l  I  Tyziąco lodUękcwaś:

Dulka)sit FA R *
wlotów t  ntTwajetei _
nnaśredkisni pr»eoiw tiwi»nis,n.daj^t wło.om pien»otn» łw eiołói kolor i) oiood. kraa. ssany 

i asatyu. — Oeas 8 E. BO h — Zamówfsajs u s a t e c m .  .  * oSwrotną poestą. —
W / Apt«k» pod Orłem 2. i. KMJCKIE60 Przemył Zaw ile

K. VOIGT dawniej H. SOCZEK
TOKARZ i O PTYK

— Kraków, ulica M ikołajska L. 20. przeci p o lry ą . ----------
POSIADA WIELKI WYBÓR: okularów, cwikierów, lornetek teatralnych i polowycli, Barometrów oraz fajek pian­
kowych, drewnianych, cybuchów z bursztynami, cygarniczek bursztynowych, p ankowych z kości słoniowej, szachy wła­
snego wyrobu, domina i wielki wybór lasek, parasoli i parasolek. — Przyjmuje wszelkie reperacye po cenacn uiskich k u ­

puje i sprzedaje kule bilardowe.

w KRAKOWIE >
I .  H a r w A ł k a  1 5

9 Nowości dla Pań na sukr ia 9
w m i n i a ,  Jadam bia, p łó t.ia o h  b n ty s ta o h . cpf&r-aoh 1 t  a.
—  —  _  i ł l rn łs l  /■■aromst R g jjń f Nftwnńct ■  knnif.ltc»i jjz jw jg cs l. —  _ L - Ł



Str. 4 .GŁOS NARODU" z anla 28. Czerwca 1912 r. Nr 1471

V % ki»d a r t y s t y o
kamieniars. i badowl. . _

JffZ8f| KULESZY g
naprzeciw cinentan j  
w K) akc arie posiada 
w ie lk i  ■wybór goto­
wych pomników z p1*- —- 
gkowoa srraoltu i raa- • -■
rnuru. Podejmuje się B I
wykonania groo >w w 
mi Djscc i a a  nrawln- 
cyi. T sisfin  *339,

W Krakowie, ulica Kanonicza L. 18.
JFDYNA W KB MU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego Wunna.

-  P A L B I E  -
najlepszej jakości po najiańszj ch ce­

nach z pierwszej krajowej

HygieniczneJ Palarni
poleca

W ojciech O L S Z O W S K I
KrRkAw, Maty rynek* I

powinna zapamiętać, że legumiuy 
,»k  strudle, knedle, riaato, to r­
ty, pudlngi, pianki babki parzone, 
pęczki, obwarzanki, makaron, omle­
ty. m a k a r o n  ze szynkę, r o gaiki, pla- 
t k  kołacze I. t. d, w wiola przy 
padkach, szczególnej dla dzieci — 
sa lengze od skombrnowanych po­
traw  mięsnych, jeżeli są przyrzą­

dzane z dodatkiem

po 12 h. po 12 h
gdyż wtedy są nie tylko pożywne 
.cez i łatwo strawne, co znowu diu 
dziec p s ia d a  nieocenione znscze- 
nia. Przyrządzajcie za em dla dzieci 
wiele takich legnmin z proszkiem 
do pieczywa Dra Oetker«, który na­
być można wszędzie wraz z dosao- 

nałymi przep'sami.

Zd ro w y , p o ży w n y , tani.
Uważać na to, aby dostać prawdzi­

wy Dra Oetkera.

!A * ’/

w u w  ! 
W Y R O B U  I  

i p o f t w c  r r  s
.• W O SO W niT P R A G fl-V !»  ]
F rlat, o Żytnia kar*a C Ł E C ^Y . K 
ę- ,-\zka dla dzieci, opłalki i inne |  
f  . roby jedyne w  5vjc^n rodzaju.
^ ^ =• £ n ż q d a ć  cennika. =
<Sgg^aB M !0S C ^V 7;-£ .'rissa .'-rm > 'r A 9 K rar r '■

ę®  ®®@® ®@®®®®®n

|  Kawior wiosenny, f
W  niesolony Porter angielski w ytrą- a r  
®  wny. Łosoś s . szony, świeży i w ma- \$) 
/q \  jonezie. Jabłka tegoroczne deserowe /g \ 
S ;  poleca A. Hawełka c I lr. Dost. Dworu X  
©  t elefon Nr. ioO, rO,

□®®@®®®®®®®®®G

W T U C H E J
blisko dworca kolei jest do sprzedania real­
ność składająca się z p:ętrowej kamienicy 
i drewnianej willi z ogródkiem, połączonych 
dziedzińcom (mogą być oddzielcie sprzedane) 
Cena przystępna. Widoki dobrego oproc. n- 
tow aria . Wiadomość: posle-restante ,,Ko- 
czysta " Zembrzyce. 822 3 1

Adwokat Dr. Biedka
w Sanoku, przyjm ie zaraz

koncypienta
uprawnionego do substytucyi 

Oferty nieuwzględnione zostaną bez odpo­
wiedzi. 824 3 1

3 pokoje frontowe
na pełndnie, przedpokój i kuchnia z przy- 
należnościami, światło elektryczne, w n a j­
zdrowszej dzielnicy od l  lipca do wynajęcia 
Wiadomość w biurze ogłoszeń Wgo Gra­
bowskiego ul. Gołębia. 835 i  1

Za k ła d  wodoleczniczy
Dr. G H R A M G A

W ZAKOPANEM
otw arty całe rok. Umieszczenie dla 360 osób. 
Urządzenie rakładn i łazienek pierwszorzędne. 
Ceny przystępne. Ud 10 Kor dziennie wzwyż 

ta pokój jednoosobowy i  (Trzymaniem.

Pokój umeblowany
w Bynku głównym do odstąpienia każdego 
czasu. Najchętniej dla !n 'eligentnegn urzęd­
nika. Zgłoszenia pod „Dejor* do Admini- 

stracyi „Głosu Narcdu“.

R E ! M  i S k a ,  K r a k ó w ,  R y n e k  37 .
P O L E C A J Ą  N A J T A N I E J

M aszynki pGdróżns gotowania flPARATV i napojów musujących

k u b k :  d c  p i c i a  

\  Artykuły kąpielowe 
Przybory do podróży 
SAND AL 7 hygiemczne

obuwie letnie 
Pantofle do kąpiefi *;

Przybory ryboloujcze
B H

Dla Panów ffiafaifzy: Farby olejne, 
artystyczny Fendzle, Palety, Stalagi 

Stofki polne składane, Lustra do pejsa- 
źy i wszelkie inne przybory malarskie

do malowania LA7N TENNIS,
Rakiety, Piłki, Piłki nożne, hamaki,

:: HUŚTAWKI OGRODOWE, ::
LEŻAKI

ŚRODKI przeciwko molom ŚRODKI przeciwko muchom pluskwom itp

łALOZONY w ROKU 1872.

t -
ZflKiflD

I B M .- i l lM
B R j ć t

T R EEfS EO K IS M
w Krakowie 

R a k o w i e c k a  |  7
dom własny) Telefon 46z 
"Tdejmnje się wykonywa-

inia wszelkich rooótw  za­
let es len wcijodzącycn, a w 
szczególności GROBO­
WCOM i POMNIK D W, 

tak w ntie.scu jaz i na prowutcyi. Po­
leca wielki wybói gotowych pomników 

z piaskowca maTmnru i granitu.

|Pi

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z  R O Z K Ł A D U  j A Z O
S i o c i a r ó n  e i T ^ c w r n h  i  p o s p i e s z n y c h ,  k a r s u j ą d y c h  ? K ^ a k M w a  i  f " o  T r a l  o w p

I W a iP i r  o d  i  p a ź d z t e r r l t a s  i& Ł  t .

Do s p r z e d a n ia
i wolnej ręki realność przy ul. Eatożeg > 20. 
Pośrednictw o' wykluczone. Wiadomość na
miejscu D. p. na prawo. 831 3 1

ORGANISTA
trzeźwy, biegły w muzyce i śpiewie potrze­
bny w Czulicacn p. Kocmyrzów. 835 3 1

DOM
tuurowany w N i e p o ł o m i c a c h  do sprze' 
dania tanio nadający się spocyahde dla eme­
rytów *araz do wynajęcia na letnie pomle- 
szkanle. Dobre położenie, okolica tdrowD- 
Zgłoszenia tylko lis o \ne do Adm. „Głosu

    __________________ _______  _______  __  _ _ _ _ _ _ _ _  _ _ _  _ _ _ _ _ _ _ _ _   ______        _ _ _ _  Narodu11 pod J. f \  830 3 1

W k ie ru n k u  do T r ie b ln l ,  f i  u n i c i ,  f fy c lo w te , B U ls k a , O paw y ( d w . . P t) , O ło m u ń ca  (g l. Jw ") B e r n a !  W iad n {a  (dw , k . p ó łn  )  i n a  a i w r ó ^  M a g is tra tU o ., król. m. Krakowa.

L. 72816/9J2.
Bb.

K raków  d. 24 czerwca 19*2.

Ogłoszenie łicyła cyi.
Celeoi oddania w praedaiębiow .w o 

budow y kanału  m iejskiego na placu 
Wolniej, po s tro n ie  południowej isię- 
dzy ul. T ry n ita rak ą  a K rak o w sk ą  od- 
będzie SrQ w Btrdownictwia m iojs«iem  
oddział B publiczna rozpraw a za po­
m ocą o fe rt pisem nych dnia 4 Hpca 
t y i 2 r. o godzi tie  12  w  południe. 

W adyam  wynosi 250 K.
Pumy, koszto rysy  i w aru n k i prze- 

glądać m  »źna w rzeczonem  biurze 
w godzinach urzędow ych, g.lme też 
wydawani* będą d -u k i of irtow e.

Oferty w niesione po te rm in ie  lab 
nie sporządzone według w zoru me 
będą uw zględnione. 832 1

arząd pasiek Antoniege K caslńskiegd 
  w Jeziorzanach -------

ud Borszczów wysyła w 5-kilowyca blosza- 
nkach, wszystki opłatnie, Drawdzlw 1 miód 
lipo’ ry w cenie 7 kor 50 ha'., a wyborny 
miód 8 ko 'on, \Vysyla róarnloż miody pitne 
wyszczególnione na kilka wystiwauii, tak  
stołowy, kasztelański, królewski i młody oi- 
inf o w o - i  t juk fio^ówc: ak, Maliniak, L&- 
reniak, Vtiaiuak, Wmogroniak, Orzyniak, 
i t. d v  5-kl!ovr ch bla izankach, w szystkie 
oułat.uie y cenach od koron 6 40 hal. do 
7 korod -óO hai. łlennik! c ł  Żąd wiie traiłko

12*łE 3M 528 652 923 167 230 6 ‘ 0 645 95o 1030 (Bedj. K raków  p-zyj U0f £,42 619 720 940 1159 2*5 4 ,2 RU 95i 11*7
130 4*. 632 737 (032 302 314 716 747 l t l« 1120 przyj.

,
Trzebinia od,* 239 456 525 622 832 1059 205 347 732 853 11*5

— 62< 748 --- 1157 -- 504 .— 930 11*S G ranica „ — — — 620 924 — 214 60s pu5 932
— — 746 --- 1220 --- 507 — 9t* — % Mysłowice „ — — — — — 937 1 b4 Clą 612 9*8
450 600 937 937 J6C 550 445 — 1032 — ,* Bielsk „ H23 — — 610 741 12*0 12C 605 647 838
520 827 l i « 1141 339 9*5 637 — 126# — — Opawa (dw. h. półn.) „ 1033 — — — — 549 1101 930 432 3*0 718
554 936 302 1266 538 1 130 738 — 225 — --- O łoinunitc (gł. dw.) „ 1032 iep2 1202 1202 408 948 810 243 1I8 558
926 1123 400 400 71# § 516 1014 _ 618 618 618 Berno „ 628 10*3 — 1043 § l lu 8 816 543 § 1134* 1124 409
810 12*2 738 320 9*5

~ i
502 956 — 648 620 7W W iedeń (dw . k. półn.) „ f

745
I ”

LR, 95S — 630 104O 7*0 — 1205 804 335

§  p r z e z  B r z e c i a w ę .

P o c ią g i p o sp ie szn e  o z n a c z o n e  s ą  g ru b y m  d ru k ie m  liczb  g o d z in o w y c h .
G o d z L y  n o cn e , liczą c  o d  6-eJ w iec zó r a i  d o  g o d z in y  ó -e j m in u t 5S ra n o ,  u w y d a tn io n e  s ą  p rz e z  p o d k re ś le n ie  m inut.

R o En iu k  Sp ó łka  P ie k a rsk a
w Łoniowach (powiat Brzesko) — pod firmą:

PŁUG'*W
poleca t ł̂ajpr^edfliejszfc chleby iyłitife, taz«<w>e 1 ay®fptycm«

„GRAHAMA** ^  ?
De nabycia w z n a « t i l e : s z y c & l  h a n d la r .

G ł ó w n y  s k ł a d  ul. śv>. Tcmssza 8. w  m l o e f s r o i  M .  Ś w i f c z y ń s i ł j a g o .

Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do Emeryk! lub Ka&£dy, aby udali się z pełnem zau­

faniem tyffeo wprost do
Biura podróży Zofii Eiesiadeckiej im O ó ^ i ^ o i t t k b ,

k tó re , n la  n u  ż a d n y c h  a g e n tó w , a n i  n a g a n ia c z y .

w K rak o w ie
ubezpiecza od kradzieży
urządzenia i sprzęty domowe, dzieła sztuki, klejnoty, k o s z t o w n o ś c i ,  

gotówkę i papiery wartościowe, a takie za nieznaczną dopłatą do za liczk

mm ty 011 feinioD i r a n  p ra n e .
Zgłosjenia ub spieczeń pr/y jo in ją :

i  Krakowie (ul. M » a  I ) , Reprezeolaeye i M e y e  oraz 
i w  T a i  które eózielaja zarazem n l k t c D  M m a e y i » uprawie u k e zp ie n n ia .

S

E u s e n i u s z  S T A R C Z E W S K I

SPRAWA POLSKA
s = s  K O R O N  4 .

Technikum  M ittweida
Dyrektor Prtf A. Hćlzł. Królestwo saskie.

Zakran ntjKowy dla wykształcenia w elektrotechnice 1 budowli 
m asiyn — Oddzielne oddziały nla inżynierów, teehniKÓw i w«rkmistnów 
Lahc roluj yae lekuc  e łui.i t: , i m czynowe, w k m ta t j  faoryc nc-naukew o 

W n kn arkninyia 36 było ksztalcszych się 3810,
Progi amy oto. uatiela - ireteryai

I PO  a-s 

go-4

I

Kapcłosze daeitskn* stratne
u K sp e lłu k iM ’ £ótlohś>e, P a n a n n a  i S .JO  ii»k. t ::

oryginalne Modele paryskie i wiedeńskie.

P A R A S O L K I  i P A R A S O L E
ostatnie Nowości

unle-a w oerom m m  wyborze i po cenach konkurencyjnych

y r m  m a

1
W m m  @  l i f ł i i ć

staruszK.a, 87 lat liozaoa, wdowa po wete­
rani, z r 1831., mająo_ przy sobie ntbale- 
o a li .e chorą córkę., uprasza o wspomożenia 
jakimkolwietr et kłom. fjas&i ,r r dattd na 
ton ord przyjmuje Adm ,,Glo«u N arodu■

i  Presi
Z i m  i Spółka

q wBB___
n

Kraków, Rynak 47 Lir.Ia A-B
J T ł  w  ° - B M C ,  2 3 2 9

o wspatcie
człowiek 60 cio letni, przez dłuższą chorobę 
niezdolny rlo praoy, wyczerpawszy wsz^stKie 
środki m ate yalne, b mając do utrzymanie 
czworo kLZfełcąoycli się dzieci. J a t  r ' przyj­

muje Adm inistracja „Głosi N aro iu“.

U
saai

DRUKARNIA 
>GŁOSU NARODU*

W  K R A K O W I E
UL„ ŚW. TOMASZA 35. TELEFON Nr. 190 b„

D ru k a rn ia  z a o p a trz o n a  w  v ieU tą  ilo ść  
trz c lo n e k  n a jn o w s z e g o  ty p u  i m a ­

szy n y  p o s p ie s z n e , o ro w a d z o n a  Dod k ie ­
ro w n ic tw e m  fa rb o w e m , w y k o i .u j t  w sze l­
k ie  ro b o ty  w  z a k re s  d ru k a rs tw a  w c h o ­
d z ą c e : b ro s z u ry , c z a so p ism a , c e n r ik i  
k a ta lo g i ,  cy rk u ia rze , a f isz e , b ile ty  w izy­
to w e , z a p ro sz e n ia  ś lu b n e , u k ład y  taoe- 
la ry c z n e  ró ż n e g G ro d z a ju , z a w ia d o m ie n ia  
f a ło b n e  i td . szy b k o , ś ia rL u m e  i tan io .

Dziecko 11* dwa na wiasnosc odda. 
Wiadomość: ul, Koletok Nr. 1 

n i różu.

Chłopca 2-mieaięcznego udda nc wła­
sność. WiAtiomośói ul. Brzo­

zowa 11 u p. Kowalki.

Staruszek
SB Iftini, dłngoletui roznoś.ciel gazet, zupeł­
nie ociemniały, ohecnie złożonj cięż. lu nie- 
niucH nie mujfąc. zanracovrać na kawałeK 
chleha, prosi li ościwo serca o przyjście z 
pomocą w niedoli.

uasl.ivwe d a tłi  upraszam uprzejmie nad­
syłać do Admiuistracyi „Głosu Narodu".

TOMASZ BARANOWSKI.

Od l korony

*&ki*s%{ l ó e a w !
O d .  4  k o r &&

w Krakowie uU Grodzka 1. 18 ,

W l a a ~
a J a *  u  dostać noiui
R m O  mm Si po  nen ie .
W IN A  s t o ł o w e  1. pc  5 5  h .  —  6 0  h -

, Tofeejf 1. po 80 h. —  BU h ,  —  ł K.
I  K .^ C  h . —  2  K . —  3  K .

, aesn i. po 5 K. — 7 E  w boczkaah 
,  we ftsłskac*' litr  o 30 h. drożej u ka.
Piałr* twwrsg; Crłek-na i  Dmobnirloask
S z e p e s m e g y o  ^WęgryJ. 10 2t

deserowe I knciienne, wysyła pocztą i koieją 
Mlticiaraoi . J a n i wb di ruru w  Borzeclnl*. 

348 O J

bol«Di«m SęóUi kom and  v to w el w łaścicieli _Gł«su Narodu**. W juaw ca i odpowiwdaialny re d a k to r  J a n  M atyi alk DrukaFtda .-CHosu pod - zarsąd^m .T: R fKfbrzadaklejro w Strakowie u lic r ' fiw T om aszi l. 85.


